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Rewizja traktatów mniejszościowych
li r .  Edw ard Raczyński w ystąpił n a  VI-ej Ko­

m isji Zgrom adzenia L. N., w im ieniu Polski, z 
propozycją rew izji trak ta tów  mniejszościom ych 
w k ierunku  ich  generalizacji. W niosku tego 
nie potrzeba uzasadniać. Bila oddaw na w oczy 
ca la nienormalność położenia, przy którem 
mniejszości w niektórych krajach znajdowały 
się pod ochroną trak ta tów  międzynarodowych, 
w innych nie. Ta sytuacja stała się teinbardziej 
nieznośną, gdy państwa, obarczone trak ta tam i 
mmejszościowemi, a  więc niejako zgóry podej­
rzewane o  złośliwe wobec .mniejszości zam ia­
ry. stosu ją libera lną politykę mniejszościową 
(Polską, Czechosłowacja), podczas gdy pań­
stwa, gdzie mniejszości z gw arancyj m iędzyna­
rodowych nie korzystają (Niemcy), właśnie 
wkroczyły na tory  polityki opresji, niebywałego 
ucisku swych obywateli, różniących się wiarą, 
językiem, pochodzeniem od m asy narodowej 
niemieckiej.

G cneralizacja jest uzasadniona prawnie 'ró ­
wność państw!), politycznie (opieka nad m niej­
szościami w Niemczech), wreszcie formalnie — 
przez to chccńiy powicdzjć.ć, że statu t Ligi Na­
rodów, przew idując w art. 1!) rewizję trak ta ­
tów-, zapewne w łaśnie przcde\yszy«lkietn tego 
typu trak ta ty  m iał na myśli, nie zaś rewizję 
klauzul lerytorjalnycln k tó rą  sformułowanie 
tego artykuł zupełnie wyklucza. 'Wniosek polski 
m iał duży sukces, ale byl to I. zw. succes d’esti- 
me. Odnośna rezolucja nie rokuje ,bowiem., by 
gcneralizacja, jakkolwiek by 'liyla uzasadnio­
ną praw nie i m oralnie, m iała szanse szybkiego 
urzeczywistnienia. Nio chcą tego bowiem nic-, 
lylko oczywiście Niemcy, ale również i W io­
chy (Tyrol Południowy!). F rancja (Alzacja. Pół­
nocna Afryka). Belgja (kwestja Flanilrji), a 
zwłaszcza W ielka B rylanja, d la k tórej mię­
li xy narodowe zobowiązania co do ochrony 
mnicjszości oznaczałyby chyba'ochronę m niej­
szości brytyjskiej w Imperjuni. Generalizacja, 
jakkolwiek niezmiernie pożądana, jest więc 
liinlo. prawdopodobna.

Trzeba więc szukać innych rozwiązań lego 
problemu. „The business of diplomacy, powia­
da s ta rą  zasada dyplomacji angielskiej, is to 
exam ine alternative paths — jest rzeczą dyplo­
macji badać alicma-ty-wy". By zrozumieć, jakie 
alternatyw y są praktycznie możliwe, trzeba po­
starać się zrozumieć, jak ie sity poilityczue s ta­
ły u  kolebki traktatów  mniejszościowych.

Kiedy „W ielka P ią tka" narzuciła w W ersalu 
szeregowi państw , w tej liczbie i Polsce, trak ­
taty  mniejszościowe, m iała oczywiście na myśli 
ochronę mniejszości niem ieckiej i ukraińskiej, 
zwłaszcza w pierwszym, przejściowym okresie, 
ale .ten cel byt podrzędny. Nie d la d an ia  możno­
ści Niemcom robienia dyw ersyjnej mniejszoś­
ciowej roboty n a  terenie państw  „nowych", 
trak ta ty  te by ty stworzone. Tylko przypadkiem, 
nieprzewidzianym przez Ojców trak ta tu  w er­
salskiego, s ta ły  się  one an typolską bronią w 
rękach Niemiec. T rak ta ty  mniejszościowe na­
rzuci! prezydent WiiUson, a  W ilsonowi trady­
cyjnie .potężni w partji dem okratycznej nowo­
jorscy żydzi. W  pierwszym rzędzie — Louii 
M arshall (już nieżyjący), am basador Ilenrj 
Morgenthau, Sam uel U ntenneyer i rabin Ste­
phen  B. Wise.

Jeżeli ci żydzi, z których notabene trzej pier­
wsi byli pochodzenia niemieckiego, a .Wise wę­
gierskiego, wytłumaczyli Wilsonowi, że trak­
ta ty  mniejszościowe trzeba narzucić -Polsce : 
W ęgrom, a  (zapomnieli o  Niemczech, to popro- 
stu  dlatego, że obaw iali się a  ntyżydowski cl 
wybryków endecji, natom iast do  głowy im nie 
przychodziło, że w Niemczech może dojść do 
pogromów, bojkotów i całej orgji prześladowa­
nia, którego jesteśm y dzisiaj świadkami. Po 
niowczasie dopiero żydzi spostrzegli swój hiąd 
i już w r. 1930, gdy hitleryzm  w Niemczech za­
czął poraź pierwszy wybijać się, jako pow 
siła  polityczna, American Jewish Comm, 
w ielka organizacja konserw atyw na żydów a- 
m erykańskich, pod przewodnictwem Cyrus' 
Ad'ler'a zaczęła zbierać m ąterja ly  dowodzące, ż 
w  W ersalu Niemcy dały ustne zobowiązania c 
do ochrony anniejszćści narodowej r.arówni 
Polską i ihriemi państw am i sukcesyjnemi.

Żydzi byli, są i będą tą silą  polityczną, silą 
motorową, k tó ra  stoi za trak ta tam i m niej’ 
ciowemi, za spraw ą mniejszości wogóle. Wy­
starczy wspomnieć wszechświatow ą reakcję, 
którą wywołał hitleryzm . jwrdczas gdy daw ne 
upośledzenie mniejszości polskiej w Niemczech 
nigdy nio zdołało wywołać zagranicą wię­
kszego echa.

Żydzi -by chętnie widzieli rozszerzenie trak 
tatów mniejszóściowych na Niemcy, n ie  zna­
czy to jednak, by patrzyli obojętnie n a  ich a 
nulację w  innych państwach, tak długo, jak 
diugo .są one d la nich dodatkową gwarancją 
bezpieczeństwa. Toteż, gdybyśmy uznali, żfi al­
ternatyw ą d la  generalizacji 'jest p rosta a-ntila- 
c ja  trak ta tów  mniejszościowych, znaleźlibyś­
my żydostwo światowe przeciw sobie; choć 
z.daje ono sobie sprawę, że rząd obecny jest wo­
bec żydów wyjątkowo sprawiedliwy i bezstre 
ny ,tó jednak nie zdoła ono zapomnieć, że i 
Polsce istn ie ją  niestety kandydaci, na hitHero

. ców, którzy właśnie rząd obecny przedewszyst- 
kiem na tie kwestji żydowskiej atakują.

/ e  wszystkich zobowiązań mniejszościo­
wych zobowiązania wobec żydów wywołują o-' 
czywiście najm niej objekcji. W ynika to stąd; 
że żydzi, n ie  m ając oddzielnego państw a, nie 
mogą się s tać  narzędziem  irredenty, nie mogą 
się stać bronią w ręku państwa, ościennego

licą Apostolską konkordaty, d la  zapewnienia 
niebie żydośtwa jest napraw dę międzynarodo- 
praw  katolików, w łaśnie jako  członków Rzym­
skiej W spólnoty.

Zaw arcie takiego światowego konkordatu, ta­
kiego światowego wiąjemnego zobowiązania 
się wobec Ligi Narodów przestrzegania równo­
upraw nienia żydów’ i,n ie  w prowadzania wobec 
nich dysk rjm ińacy j byleby możliwe do  prze­
prowadzenia. Dałoby jeno żydom te gwarancje, 
których tra k ta ty  mniejszościowe im nie daiy. 
Przerwałoby sztuczne-łączenie żydośtwa z in- 
nemi mniejszośćiaini,- podczas gdy w rzeczy­
wistości i z natury rzćczy żydzi lgną ku domi­
nującem u narodowi (i tak  są cn i dzisiaj n ie­
wątpliwie elementem > polonizacyj.nym na na­
szych kresach wschodnich, francuziejącym  w 
Alzacji i -t. d.). Odebrałoby trak ta tom  m niej­
szościowym poparcie tej siły  politycznej, która, 
- je  ipówołała do życia i k tó ra  jc przy życiu u- 
trzymuje.

T raktaty  mniejszościowe, podpisane w W er­
salu, pcw iny zostać anulowane. Ale ta Anula- 
cja pów innaby zostać uzupelmic.ną światową li­
niową d la zabezpieczali a  słusznych, m inim al­
ny cii postulatów i interesów żydowskich.

przeciw integralności naszego terytorjum . a tak 
6ię właśnie z niek-tóremi naszemi mniejszoś­
ciam i stało. Kwestja m niejszości, k tóre zam ie­
szkują ziemie tery toria ln ie zwarte, na podsta­
wie historycznej — wszystko jedno, czy się ta 

nli-a nazywa Maiopo-l^-ką W sch., czy Alzacją, 
r i- landrją, jest kw estją wewnętrznej polity- 
danego państwa. Ta polityka może być do- 
i lub złą, może mniejszość zjednywać lub 
lżać — ale oddanie zagranicy opieki nad taką 

mniejszością sprawi, że mniejszość -ta i opie- 
i nad -nią s tan ą  się tylko terenem rozgrywki 
której właściwie potrzeby i interesy tej 

niejszcści będą przedewszystkiem zapozna-

inaczej co do żydów. Nie wchodzimy w ba­
rnie zawilej'kwes-tji, czy to jes t naród, czy ra- 
i, czy wyznanie: faktem  jest, że wszędzie są 

oni w -pewnym stopniu odrębni i lej swojej od­
rębności są świadomi, zarówno oni, jak  ich oto­
czenie. Nie mogą oni nigdzie zagrażać teryto- 
•jalnej integralności państw. Nie mając wła­
snej ojczyzny, są związani wszyśtkiemi in te­
resami z  krajam i, w których m ieszkają i nie 
mogą-być użyci przez zagranicę, jak-o.b-roń prze­
ciw daneipu  państwu. Ich 'losem jes t być 
Jzie i zawsze mniejszością, ich los je s t 
Jzie podobny, wszędzie — naw et w Ameryce, w 
Anglji, we Francji —- są oni l u j  mogą być’ na- 
•azeni na podobne dyskrym inacje. Stąd zagad- 
ye. Nadajo się wybitnie do trakb.w ania na pła­
szczyźnie międzynarodowej.

Toutc proportion gardće, problem przypomi- 
ia po leżenie, katolików  w świecie. Są oni wszę- 
!z:e lojalnymi i gorącymi nieraz patrjota-mi, a 
•bok tego są  częścią wielkiej międzynarodowej 
v? pól noty. Poszczególne k ra je zaw ierają ze Sto­

Pomec illa uchodźców z Niemiec.
Genewa 12 października.

, (TeŁ wl.) N'a dzisiejsżem popoludriio-wem po­
siedzeniu Rada Ligi Narodów m. in. przyjęła 
spra-wożdanie delegata pó-rtuga-lskiegoo pomocy 
d la uchodźców z Niemiec. Sprawozdanie, któ­
re przyjęte zostało wszystkicmi glosam i przy 
powstrzymaniu się delegata niemieckiego, wzy­
wa urzędującego prezydenta R ady Ligi, aby 
mianował wysokiego kom isarza d'la tej sprawy. 
Do m ającej być utworzonej rady  adm in istra­
cyjnej -mają być zap'roszone: Francja, Anglja, 
Wiochy, Hisz-pa-nja. Iiolandja, Rolska, Belgja, 
Szwajcarja, Czechosłowacja,

Kryzys konferencji rozbrojeniowej.
Vets mocarstw przeciw Niemcom.

B erlin 12 października.
(PAT) Wieczorne w ydanie „Berliner Tag- 

b lattu" donosi z Genewy, że rokow ania między 
idstaiwicielami Anglji, F rancji i Ameryki, 

zakończyły się  porozumień Lem, pa. którego pod­
staw ie te m ocarstw a postanowiły zgłosić veto 
przeciwko żądaniu Niemiec w spraw ie otrzy­
m ania nowych gatunków  broni. Angielskie ko­
ta  argum entują, że od czasu przewrotu w Niem­
czech sy tuacja uległa zinian.ro zasadniczej, wo­
bec czego opinja angielska n ie mogłaby zrozu­
m ieć ustępstw , czynionych Niemcom w sprawie
uzbrojenia.

Niepokój w  Berlinie.
'  B erlin  12 października.

‘(PAT) W czorajsza konferencja 3 mocarstw  
w Genewie omaw iana jes t szczegółowo przez 
prasę niemiecką. W rażenie, jak ie wywarła tu  
wiadomość o  odrzuceniu żądań niemieckich, 
dzienniki u siłu ją osłabić, w ygryw ając rzekome 
sprzeczności między inform acjam i angielskie- 
m i a  am erykańskiem i o tych naradach. Mimo 
to nastrój dezorientacji i bezradności -przebija 
w yraźnie z kom entaray prasy.

„Voclkischer Beobachter" przypomina, że 
„zarówno delegacja niem iecka jak  i rząd Rze­
szy w obecnej chwili m uszą wierzyć i panować 
nad .nerwami". Dziennik wskazuje, że Włochy 
dotychczas nie wyjaw iły jeszcze swego stano­
wiska, a  rokow ania w Rzymie posiadają nie 
mniejsze znaczenie od konferencji 3 w  Gene­
wie. Konferencja rozbrojeniowa — kończy 
dziennik — nie będzie mogła uchw alać bez 
Niemców, a  tem m niej przeciw Niemcom ”.

Niechęć do ustępstw  w  Paryżu.
Paryż 12 października.

(PAT) „Journal de Dehats" om awiając posie­
dzenie gabinetu francuskiego twierdzi, że ra d a  
gabinetow a zaaprobow ała wprawdzie in struk ­
cje d la  delegacji francuskiej w Genewie, ale 
Francuzi nie zaaprobują tego postę.powania ga­
binetu, dopóki nie dowiedzą się  napewno, jaka 
jest ti-eść tych instrukcyj. W całej tej sp ra­
wie — pieze dziennik — widać najbardziej po­
dejrzane objawy niebezpiecznych przemilczeń.

Obowiązkiem naszym jest powiedzieć, żc 
wszystko wskazuje, że za kulisam i przygotowu­
je się skandal i niebezpieczna kapitu lac ja poli­
tyki francuskiej.

D ziennik stw ierdza dalej, że F ranc ja popeł­
niła obecnie szereg błędów:

1) Paul Boncour wypowiedział w Genewie 
•mowę, z  której wynika, że międzynarodowi po­
litycy zażądają od Francji ustępstw  na rzecz 
Niemiec;

2) prem jer Daladier wypowiedział w \ ’!chy 
mowę, w k tórej zapowiedział, żo F rancja nie u-, 
stąp i już w niczem, ale równocześnie narzucił 
F rancji nowe ofiary, potrzebne .dla ocalenia 
konferencji genewskiej, gdżje opracowuje się 
nowy projekt natychmiastowego zmniejszenia 
arinji francuskiej d la  zadowolenia Rzes-zy nie­
mieckiej;

3) Mac Donald i Henderson za  .pomocą 'zrę­
cznych m anewrów s ta ra ją  się zmusić .opi iję 
publiczną Francji do  przyjęcia przykrej nov 
ny, dotyczącej jej arm ji. An ty hitleryzm  angi 
sk i m a  służyć do uspokojenia Francji.

■i) Baldwin wygłosił mowę, w  któ rej potwii 
dza zobowiązania przyjęte w Locarno, a le  ró­
wnocześnie Mac Donald, oświadcza, że Anglja

n ie zam ierza zgodzić się na sankcje związane 
z kontrolą przyszłej konwencji rozbrojeniowej;

’>) po mowie w Vicliy „Le P opulaire" oczeku­
je wzmocnienia polityki kartelow ej obecnego 
'ządu, polityki, k tórej pierwszym etapem  jest 

zm niejszenie arm ji. Chodzi obecnie o  to — koń­
czy dziennik — czy prem jer Daladier m a za­
m iar uznać te rzeczy, czy też znudzony tem, co 
m u  narzucają partje , grupy i  kom itety, zcchce 
odejść.

Sir Simon i Nadolny nie doszli do porożu mien i a,
Genewa 12 października.

'(Tel. wl.) Angielski m in ister spraw  zagrani­
cznych s ir  John Simon p rzyją ł wczoraj wieczór 
głównego delegata niemieckiego na konferen­
cję rozbrojeniową, Nadolnego. Jak  z kół dele­
g acji niem ieckiej donoszą, Sim on wskazał na 
w arunki, pod jakim i można będzie dojść do po­
rozumienia, jednakże nie zaznajomił Nadolne­
go z  rezultatem  rozmów francusko-angielsko- 
am erykańskich. W  toku rozmów ujaw niły się 
bardzo głębokie różnice między stanow iskam i 
obu  rządów, w skutek czego postanowiono i a 
■powien czas odroczyć dalsze rokowania. 

Kcmpromisowe w nieski s ir  Simona.
Loudyn 12 października.

(PAT) .Pertinax w następujący sposób cha­
rakteryzuje w „Daily Telegraph" sytuację w 
Genewie: Minister Simon naśtaje, aby:

1) dozbrajanie się  Niemiec nie było narazie 
dopuszczone z wyjątkiem  uzupełnienia tych ty­
pów broni, które Niemcy posiadają na podsta­
wie tra k ta tu  W ersalskiego;

2) okres próbny zam iast 4 lat uległ znaczne­
m u skróceniu, naprz.ykład do 2 lat. W ciągu 
tych 2 la t obecne siły zostałyby utrzym ane, o 
ile chodzi o  uzbrojenie pod względem-maticrja- 
lu  wojskowego, lec£ nie o  liczebność sil zbroj­
nych państw  nierozbrojonych.

Równouprawnienie w zakresie uzbrojenia 
pod względem m aterjalu  wojskowego nastąpiło^ 
by po okresie próby w następnym  okresie, któ­
ry  nie powinien trw ać dłużej aniżeli 3 lata.

■Paul Boncoui- opiera się skracaniu  okresu 
próby z i  n a  2 lata. Nastaje on również na za­
kazanie istn ien ia w szystkich C rga ni za cyj woj­
skowych w Niemczech.

Delegat Stanów Zjednoczonych Norman Da­
vis, który byl z-iwczątku planowi Sim ona prze­
ciwny, obecnie wycofuje swe zastrzeżenia.

Jak Niemcy chcą się dozbroić?
Genewa 12 października.

(Teł. wl.) „Journal des Nations" do.wiadu.je 
się, że delegacja niemiecka, przedłożyła listę, 
w której w ym ienia ilość i poszczególne gafunk 
broni, dom agając się przyznania ich  dla Nie­
miec. W edle tego rząd niemiecki domaga 
przyznania po 36 ciężkich karabinów  maszy­
nowych na każdy pułk, 15 do 25 czołgów od 11 
do 16 tonnowych dla każdej dywizji, oraz pew­
nej ilości samolotów bojowych i  ciężkiej a rty ­
lerii.

Ministrowie jadą po instrukcje.
Nadolny w yjechał do Eerlina.

Berlin 12 października.
(Tel. wł.) Kierownik delegacji n iem ieckiej ns 

konferencję rozbrojeniową, am basador Nadol 
ny, został wezwany do Berlina, celem złożeni! 
spraw ozdania z w yniku dotychczasowych roz 
mów i  utrzymania, nowych instrukcyj.

P au l Boncour w Paryżu.
Paryż 12 października.

(Tel. wl.) M inister spraw  zagranicznych Paul 
Boncour, który •przyjechał dziś przed po.ud- 
niem  na k ró tk i pobyt do Paryża, oświadczy! 
wobec przedstaw icieli'prasy, że m iędzy F ra n ­
cją, Anglją a S tanam i Zjednoczonemi panuje 
peina jednomyślność, iż Niemcy w żadnym wy­
padku nie .mogą uzupełniać swoich zbrojeń. — 
Paul Boncour dedal: ..Znajdujemy się w Gene­
wie na najlepszej drodze". (?)

Polska Akademja Literatury.
państw a polskiego, nie może na jednym odcin- 

.k u  wyprzeć się swoich ideałów. Nie 'jest wcale 
powiedzianem , by poza A kadem ją literatury] 
być nie imiało. Owszem, napewno będzie, na­
wet ludzie do Akadem ji nie należący będą 
m ogli w ięcej czasu poświęcać p racy  twórczej, 
bo n ie będą mieli tych obowiązków, które w  
siedm iu parag rafach  rc»porządz.enia są  wyH-
czone.

Znam zbyt d-obrze polską umysłowość, by 
nie przewidywać, że z chw ilą gdy Akademja 
zacznie pracować, rozpętają się ataki na ludzi, 
którzy w  niej wezmą udział, z zarzutem , że 
zaprzedali swój ta len t służbie rządowej. Oczy­
wiście ponieważ w  Akademji je^t tylko p ięt­
naście miejsc a  literatów , którzy spodziewają 
się, że do n iej będą wybrani jest w  'Polsce co- 
iiujinuibj kilkudziesięciu, będzie łatwo o po­
wód do niezadowolęnia. Kilku będzie tak ich , 
którzy .pragnęliby być zaproszeni n a  to, by 
mieć przyjemność odrzucenia zaproszenia i 
stanowczej odniiowy ze względów ideowych. — 
Będą także naw et może niesprawiedliwie po­
minięci, k tórzy skupią się jednak kolo tej in­
stytucji i nie mając honoru p iastow ania urzę­
du, oddadzą jej na usługi sw oją pracę i swój 
talent. 1 sądzę, żo takich będzie najwięcej. Bo 
słusznie p isała niedaw no „Gazeta. Polska", że 
od sam ego początku odbudowy naszego P ań ­
stw a lite ra tu ra  garnęła się do niego żarliwie, 
lecz Państwo nie n.og(o, czy nie chcialo ani 
chwili swego wielkiego ozasu te j liferaitiirze 
poświęcić. — Tak było w  istocie!

Stworzenie Akademji LitW atury, Tńfhio że' 
tak, jak  jes t pojęta, ma na 'literatów nakładać 
obowiązki, a  nie stw arzać przywilejów, jest 
szlachetnem  dążeniem napraw y tego, co od 
czasu pow ołania do życia Państw o nasze, za­
niedbało'.

IPowitać ją  trzeba z radością, myśląc o tych 
w jelkich duchach z pokolenia pisarzy, któro 
zeszło do grobu już w wolnej 'Polsce nie do­
czekawszy się spełnienia swoich gorących 
pragnień utw orzenia Akademji. — O Żerom­
skimi, Kasprowiczu, Orkanie, lhizybyiszew- 
skim , Daniłowskim, Weyssenhoffie.

Nie wiadomo kogo m inister Oświaty m iano­
wać będzie do grona pierwszych siedm iu aka­
demików, jeszcze m niej wiadomo, jak  ci 
pierw si uzupełnią swój skład do liczby pięt­
nastu. Ale najważniejszem będzie, jak  się 
ustosunkują do Akadem ji ci pisarze polscy, 
którzy nie będą jej członkami. Oni to  zade­
cydują w  znacznej mierze o jej losach. Jeżeli 
utw orzą zw artą opozycję niezadowolonych, 
AkadenTja będzie m ia ła  pracę utrudnioną, a 
może naw et uniemożliwioną. Jeżeli 'potrafią 
ją  otoczyć nimbem szacunku, będzie n i e- 
ś  in i o r  t  e l n  ą.

L udw ik Hieronim Morstin,

W  „Monitorze Polskim " z dnia 11 bm. uka­
zało się rozporządzenie Bady ministrów powo­
łu ją c e g o  życia P olską Akadenuję L iteratury.

Rada M inistrów przyjęła rozporządzenie b  
utworzeniu (Polskiej Akadeinji L iteratury. ■— 
W artyku le pierwszym rozporządzenie to za­
mieszczą uzasadnienie, które brzmi:

Pragnąc zapewnić literaturze polskiej na­
leżne -stanowisko w życiu narodu odpowied­
nio do jej w ielkich zasług wr pcditrzymaniu du­
cha .'narodowego w czasach wałki o  niepodle- i 
giość, oraz wywyższyć jako  narzędzie, przez 
które w ypowiada s ię  dusza narodu w najbar-1 
dziej idealnych .pierwiastkach, jak  również 
umożliwić pisarzom polskim  oddziaływanie 
ma społeczeństwa w  kierumku wzmożenia po­
czucia państwowości polskiej, oraz w spółpra­
cy z Rządem nad budową świetnej przyszłości 
P aństw a polskiego ustanaw ia się Polską Ana- 
dcm ję L iteratury.

Należy się  zastanowić nad tenii słowami 
przyszłego dekretu Prezydenta. Określają one 
w lnojem pojęciu zupełnie jasno i z wyklu­
czeniem w szelkich nieporozum ień .charakter 
tej instytucji, m ającej pow stać w najb liż­
szym  czasie. i\V szerokich kolacli iiiteligencji 
istnieje przekonanie, iż nom inacja na. Akade­
m ika m a być najwyższem.odznaczeniem i na­
grodą za  zasługi na polu jńśmiennictwa. Zie­
lony frak bogato zlotem  haftow any, pensja 
dożyw otnia i .przydomek nieśm icitelncgd, oto 
blaski spływ ające n a  iczoło szczęśliwego wy­
brańca. Spokój i  beztroska do końca życia! 
Mogłoby i itak być i  nie byłoby w  tem  nic zdro­
żnego, bo znalazłoby się w Polsce piętnastu  
ludzi, którzy zaslużydi sobie n a  wdzięczność 
narodu, dzięki ogrom nej pracy  twórczego du7 
cha, którzy w czasach niewoli przyczynili się 
do rozbudzenia poczucia narodowego i w spo­
łeczeństwie rozdm uchali żarliw ą tęsknotę do 
niepodległości. Znalazłoby się piętnastu  ludzi 
w  Polsce, którym  w artoby było zapewnić byt 
beztroski, by  m ogli pracować spokojnie, tylko 
i jedynie nad  da.lszym rozwojem swojego ta ­
lentu. Ale Rząd nasz wyszedł z założenia, że 
w chwili, gdy. żąda się od całego społeczeń­
stw a najw iększych o fiar n io  pora nagradzać 
ludzi naw et najbardziej zasłużonych. Akade­
m ja obecnie utworzona m a być in sty tuc ją p ra­
cy, icełem jej jak. w yraźnie w rozporządzeniu 
zaznaczono: oddziaływ anie ma społeczeństwo 
w- k ierunku wzmożenia poczucia państwowo­
ści polskiej, o raz w spółpraca z Rządem nad 
budową świetnej przyszłości 'Państw a Pol­
skiego.

iPti-zewiduję, że ten ustęp wywoła liczne 
sprzeciwy pew nej grupy literatów. Znam bo­
wiem w ielu bardzo dobrych poetów, którzy 
wyrażaiją przekonanie, że wcale nie jes t ich 
celem wzmożenie poczucia państwowości, ale 
przeciwnie, że ideałem  ich jest rozbicie w szy­
stkich państw, jako krępujących swobodę sto­
sunków  m iędzy ludźmi. Oczywiście d la  tych 
pisarzy w  Polskiej Akademji L itera tu ry  miej­
sca n ie będzie. Nie pcw inno ich to  napaw ać 
goryczą, ani budzić uczucia upośledzenia, po­
w inni 'zrozumieć, że Rząd, k tóry  ca łą sw ą 
energję w ysila n a  budowę świetności i  potęgi

Dekret o przedsiębiorstwach rozrywkowych.
Na ostatniem  posiedzeniu Rada m inistrów 

uchw aliła p ro jek t rozporządzenia P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, dotyczącego praw a o  
publicznych przedsięwzięciach rozryw ko vych. 
P ro jek t u jednostajn ia na obszarze całego p ań ­
stw a ustawodawstwo, norm ujące urządzanie 
wszelkiego rodzaju pulilioznych imprez. P ro­
jektowano prawo reguluje urządzanie wszel­
kiego rodzaju  publicznych widowisk, produk- 
cy.j słownych, muzycznych, .przedsięwzięć 
sportowych, szkól tańców salonowych tudzież 
innych przedsięwzięć, służących celom 'roz­
ryw kowym z w yjątkiem  w ystaw  gospodar­
czych i w yśw ietlan ia filmów za pomocą k ine­
matografów. Projekt, .przewiduje, że urządza­
n ie tych  rozryw ek w ym aga pozwolenia władz. 
Projekt p ra w a  ma na celu ograniczenie do 
m inim um  przedsięwzięć bezwartościowych 
oraz usuw anie imprez szkodliwych przy jed- 
noczesneni poparciu widowisk i zabaw, wy­
w ierających dodatni wpływ na społeczeń­
stwo

Ffioflusz tai MłfBisii MU feenMiisci]
W czoraj o  10 rano  w biurze F unduszu P ra ­

cy odbyła się konferencja, n a  której prezes 
K larner o raz dyrektor F. P. Madeyski złożyli 
spraw ozdania z półrocznej działalności tej 
instytucji o raz ustalonego już program u pra­
c y  na rok przyszły; Pierwsze półrocze Fun­
duszu P racy  pod'w zględem  dochodowym nie 
dopisało. Spodziewano się wpływu 50 milj. 
zl., osiągnięto natom iast tylko 35 milj.. zł. Su­
mę tę cilkow icie wydatkowano zatrudniając 
jn-zy robotach publicznych 00.000 bezrobot­
nych, oraz zapew nia jąc; bezrobotnym pomoc 
doraźną i żywnościową, k tórej koszt wyniósł 
ok. 15 milj. zl.

Rząd aprobuje stanowisko Paul-Boncoura.
Paryż 12 paźdźiernika.

(Tel. •wl,j Dziś przedpołudniem odlbyla się ra­
da m inistrów , na której m in is te r spraw  zagra­
nicznych Paul Boncour złożył spraw ozdanie z 
obrad Zg-ioniadzenia Ligi Narodów i  rozmów 
delegacji francuskiej w Genewie w  Sprawie 
rozbrojenia. Rada ministrów jednom yślnie a- 
probow ala stancw isko zajęte przez delegację 
francuską i złożyła. Paul Boncourowi podzięko­
wanie za dotychczasowe wysiłki.

Ustawa o uposażeniu urzędników 
nie jest jeszcze opracowana.

Jedno z .pism w arszaw skich doniosło jakoby 
now a ustaw a o  uposażeniu urzędników  pań­
stwowych ukazać s ię  m iała jeszcze w  bieżą­
cym tygodniu w  drodze dekretu  p. P rezydenta 
Rzplitej. Jednocześnie pism o to  u jaw nia pew­
ne szczegóły tej ustdn  y. W iadomość ta  — jak 
nas inform ują ze  źródła miai-ódajnego — nie 
odpowiada prawdzie, poniew aż.dotąd żaden 
konkretny projekt w  tej m aterji nie istnieje, 
a  więc tem samom ustaw a w  bież, tygodniu 
ukazać się nie może. W yjaśnić też należy, że 
w spraw ie te j istnieje rzeczywiście cały sze­
reg projektów, k tó ry  jednak z', nich uzyska a- 
probatę czy też przyszła ustaw a będzie ela­
boratem  opartym ' n a  tych projektach w chwili 
obecnej trudno przesądzać.

Wojewodowie w Warszawie.
Przybyli do W arszawy w spraw ach służbo­

wych wojewoda jiozcnaiiski lir, Raczyński i k ie­
lecki Paciorków ski.

Konferencja przedstawicieli Izb rolniczych.
Związek izb i organizacyj rolniczych w celu 

omówienia na szerszym terenie licznych za­
gadnień więżących się z działalnością sam o­
rządu rolniczego, zwołuje na dzień 14 b. m. 
konferencję z  udziałem przedstawicieli ••wszyst­
kich izb rolniczych. Porządek obrati przew idu­
je  omówienie roli izb i organizacyj w rolnic­
twie, współpracy sam orządu rolniczego z wła­
dzam i w zakresie opinjow ania ustaw , rozpo­
rządzeń itp. oraz roli izb w walce z  kryzysem 
w rolnictwie.

zinian.ro
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Z podróży
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Z w rażeń litewskich.
Na m apach .litew skich , -tak sam o 'pryw at­

nych i  urzędowych, oczywiście m ade in Ger­
many, rz-uea s ię  w oczy „Lenku okupuota". 
okupacja polska, iWilno z  okolicę aż  po średni 
i górny Niemen. Dziwne tylko, że L itw a nie 
podnosi uiroszczeń .do całego daw nego W. Ks. 
Litewskiego, jeśli chce s ię  uważać za następ­
czynię Litwy Gedymina i O lgierda; dziwne, 
choć zrozumiale, ileż byłoby bowiem Litw i­
nów na całym tym  przeogrom nym  teren ie, ja ­
ki prooeint? Na kolejach litew skich widnieję 
fobogiraiije gmachów wileńskich z  odpowied- 
niem i napisam i, piętbnującemii „grabież pol­
ską". Na pam iątkę W ilna urządza się obcho­
dy, pisze artykuły. Każde m iasto posiada uli­
cę 'W ileńską itd. ltd. Słowem szum u około 
W ilna dużo. Zachodzi wszakże pytanie, ile w 
tern wszystkiem jest jeszcze ak tua lne j na­
miętności politycznej, ile rekw izytu ag itacyj­
nego na użytek propagandy i  to przynaj­
m niej nie tyle wewnętrznej co zagranicznej? Ze 
regime 'ta uti uników dzisiejszy n ie  posiada 
oparcia w  szerokich kolach społeczeństwa, te­
go najlepiej dowodzi, iż ciągle nie odw aża się 
zwołać sejm u. Otóż kw estja wileńska służy 
m u za -jeden  ze sposobów’ oddziaływ ania na 
uczucia ludności. Z tern wszystkiem czas czy­
n i  swoje i naw et kw estja  W ilna trac i coraz 
bardziej swoje propagandowe znaczenie. Sły­
chać naw et glosy, że skoro obecny rząd upad- 
nie, to  następny odrazu naw iąże stosunki nor­
m alne z Polskę. Czy ta k  będzie, czy wogóle 
zanosi się na upadek obecnego regim 'u, tego 
oczywiście nie śmiem przesądzać. Zauważyć 
tylko należy, że dotychczas w szystkie rzędy 
litew skie odnosiły się wrogo do 'Polski.

V ana sine v iribus ira, możemy sobie po­
wiedzieć, ale i liczyć się z tern możemy, że 
w' każdym  zatargu m iędzynarodowym  znaj- 
dziemy zawsze Litwinów przeciw Polsce. Tym­
czasem jednak Litwa przez swój wrogi stosu­
nek względem Polski szkodzi najbardziej so­
b ie sam ej i uprzykrza życie swojej własnej 
'ludności. Wiadomo, że g ran ica bezpośrednia 
polsko-litewska jest szczelnie 'zam knięta dla 
kom unikacji. Rząd litewski daje pozwolenie 
na w jazd i w yjazd ty lko  wyjątkowo, i to  ścią­
gając od przyjeżdżających Polaków po 400 lit. 
z a  przepustkę. Rząd polski nie czyni Litwi- 
■noip żadnych trudności, tu taj w yjątkow o w 
sprawach paszportowych będąc liberalniej- 
szym. Tąksąimo poczta: można korespondo­
w ać ty lko  via Łotwa i P rusy  W schodnie, co 
oczywiście sam ych Litwinów w ystaw ia na 
koszt większy. .Puszczają zresztą ty lko  listy; 
d ruki polskie odsyłają z .powrotem. W szelkie 
te  szykany dokuczają Litw ie .nierów nie b ar­
dziej niż Polsce i 'przypom inają -się słowa: 
•Dum d eliran t reges, p lec tun tu r Acbivi. Naj­
bardziej cierpi na tern mniejszość polska na 
Litwie. To udręczenie jest niezaw odnie jed­
nym z  zam iarów  rządu litewskiego. Ale zno­
w u, czyż naw et w  Kownie nie powinnni zro­
zum ieć, że prześladow anie Polaków  litewskich 
ł ia w e t najbardziej filolitewskiego Polaka od­
stręcza od Litwy ?

-Ubolewania godny jest doprawdy los m niej­
szości ipofokiej na Litwie. N a papierze m a te 
sam e szerokie’ praw a, jakie konstytucja litew ­
ska wogóle przyznaj© mniejszościom, m a pe­
wien szereg szkól z trzem a czy czterema gim ­
nazjam i itd. W praktyce jednak używa się 
wszelkich sil, aby ją  zlitwinizować. Tutaj naj­
sm utn ie jszą k a rtę  stanow i działalność du­
chow ieństw a litewskiego. Z istoty rzeczy sku­
teczniejsza litw inizacja niż jakakolw iek inna, 
budzi tem  w iększą odrazę. Używać Kościoła, 
nabożeństwa, modlitwy, słowem rzeczy czło­
wiekowi najświętszych do  tego, aby wydrzeć 
kom uś narodowość i język, a zastąpić ją  inną, 
pozostanie zawsze postępowaniem, godnem 
potępienia w oczach każdego uczciwego czło­
w ieka, a  tein  hardziej chrześcijanina. Zapew­
ne do zasług duchow ieństw a litewskiego n a ­
leży 'zachowani© i rozbudzenie narodowej 
świadomości w szerokich kolach ludu litew ­
skiego i ta  działalność patrjotjnezna może się 
spotkać tylko z uznaniem, ale że posunęła się 
aż do pogańskiego nacjonalizm u, można ty lko  
ubolewać. Stali się tu taj Litwini wiernymi 
i .pojętnymi uczniam i centrow ych księży n ie­
mieckich.

Mniejszość polska jest na Litwie nader licz-

litewskiej.
na, i trzeba wytężonej pracy  statystyków  urzę­
dowych, aby sprowadzić ją  do m inim um , wy- 
kazanego urzędowo. Nietylko Kowno z okolicę, 
ale i inne m iasta i m iasteczka, któreśm y wi­
dzieli, sę  żydowsko-polskie. P rzekonani jesteś­
my, ż© w  daiwnem województwie trockient 
liczba -Polaków wyrów nyw a rodzimym L itw i­
nom. Tem bardziej żal się  robi, że w r. 1920 po­
zostaw iono ję  n a  pastw ę postępującej litw ini- 
zacji.

P rzez wieki Litwini ulegali wpływom k u ltu ­
ra lnym  polskim. Dzisiaj odcinają się od nich 
hermetycznie. W  szkołach litew skich  nie uczy 
się  języka polskiego, naw et w sem inarjach 
duchownych, chociaż w ym agają lego potrzeby 
duszpasterskie. Młodzież litewska zagranicą 
wychodzi na stud-ja głów nie do Niemiec, nie 
do Polski. Rząd prow adzi zaciętą w alkę z d ru ­
kiem  polskim. Przecież naw et z  grafiki litew ­
skiej wyrzucono odrębny anak  n a  1, jako pol­
ski! n ie m ów iąc już o tem, że forsownie zastę­
puje się liczne wyrazy, z polskiego pochodzą­
ce, nowotworami niekiedy germ anizm am i (ru- 
kyti zam iast kuriti). Dzisiaj doszło do tego, że 
młode pokolenie litewskie nie um ie po polsku. 
Czy to na dobre wyjdzie Litwinom, pokaże 
przyszłość.

P rasa  litew ska lubi karm ić publiczność fan- 
tastycznem i pogłoskami o  m ającej wybuchnąć 
w krótce w ojnie europejskiej, k tó ra  zniszczy 
Polskę a  potężni przyjaciele Litwy — Niemcy 
i Rosja wówczas oddadzą W ilno Litwinom. 
Nie można wyrządzić większego bólu serca 
Litwinowi, jak w yrazić niewiarę, w  b liską per­
spektywę konflągracji europejskiej. Że jej 
o fiarą padlaby przedewSzystkiem Litwa, o 
tem  m ało się m yśli. Dopiero najnowsze wy­
darzenie evenem ent Hitlera, które w cale nie 
sprowadziło najazdu Niemców na Polskę, oraz 
popraw a stosunków’ polsko-bolszewickich, za­
czynają działać ochładzająco, i przynajm niej 
niektórzy m ają  odwagę o trząsnąć się ź owych 
fantastycznych oparów.

Le peuple d'election d la  Litwinów są  to 
Niemcy. Grabież i ucisk podczas najazdu nie­
mieckiego widocznie nic ich nic nauczyły, jak ­
kolw iek z r. 1919 można znaleźć jeszcze albu­
my. przedstaw iające rzędy niemieckie na L it­
w ie za Gberostu, po litewsku i angielsku wy­
dane, na użytek oczywiście anglo-am erykań- 
ski. Zależność polityczna od rzeszy niem iec­
k iej jes t rzeczą znaną, — niemniojisze sę  wpły­
w y gospodarcze, przyczein głównymi pośred­
nikam i byli Żydzi, czego pewnie ża łu ję dzi­
siaj, gdy im H itler odsłonił prawdziwe Nie­
miec oblicze. Może fa ta ln ie jszą jeszcze okążc 
się na dalszą metę zależność k u ltu ra lna , idą­
ca tak daleko, że Litw a świat widzi przez okno 
niemieckie i oczywiście w  charakterystycznem  
niemieckiein wykrzywieniu. W idomy znak na 
zew nątrz stanow i księgarn ia niem iecka w  Ko­
wnie. Ale i książnice litew skie pełne s ą  nie­
m ieckich dzieł i czasopism, inteligent, jeśli 
czytuje garzetę w  obcym języku, to  napew ne 
w  niem ieckim , cudzoziemiec najlepiej poro­
zum ie się, rozpoczynając niemieckim języ­
kiem i dopiero w  m iarę  niemożności przecho­
dząc n a  polski lub rosyjski.

P ow iadają przeciwnicy obecnego rzędu, że 
to on tak  forsuje niemczyznę i ulega Niemcom 
we wszystkiem. Kto jednak chociaż pobieżnie 
zna dwunastoiecie republiki litewskiej, wie, 
że taksam o postępowały poprzednie rzędy.li* 
tewskie. Mówią także, że obecnie znać pewną 
reakcję przeciw wszechwładnej zależności od 
Niemiec, że zwłaszcza zamierza się wejść 
w  bliższy związek ku lturalny  z Francją. —- 
W spom inałem  już, że k ilka razy  m iałem  spo­
sobność mówić z Litw inam i i>o francusku, 
•spotkałem studentkę z Paryża, i stu d en ta  z 
Grenoble, który jednak poprzednio trzy lala 
•uczęszczał na uniwersytet berliński. Oczywi­
ście zerwać tę  jednostronną zależność pd 
Niemców, k tórej koniec odstraszający stanowi 
los dawnych Prusów, miałoby ogrom ną do­
niosłość. ale to  już jest rzeczą sam ych Litwi­
nów.

Podczas mego pobytu na Litwie przypadł 
w łaśn ie tragiczny zgon lotników  litewskich. 
Ogólnie przypisuje się go Niemcom, podobno 
z zem sty za to, że uczestniczyli oni w  zdoby­
w an iu  Kłajpedy. Mówią także, że obdukcja 
w ykazała kule, ty lko  że rząd kowieński m a­
jąc wszelkie dowody nie chce z niemi wystę­
pować i. ca łą .rzecz  zatuszował, aby. nie draż--

nić Niemiec. Oczywiście notu ję to  tytko jako 
charakterystyczne pogłoski, od których co- 
praw da trzęsła się fam a litewska. Faktem  jest, 
że urzędowo zabroniono pisać dziennikom  o 
tem, jakoby Niemcy m ieli zestrzelić lotników. 
Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że gdyby I 
tak ie nieszczęście przydarzyło się lotnikom 
litewskim  n a  polskiem  terytorjum , ko la rzą­
dowe i -nieurzędowe w yzyskałyby je do nie-' 
na-wistnej propagandy przeciw Polsce, a  p ra ­
sa  nie spotkałaby się z zaprzeczeniami i za­
kazam i rządu  litewskiego.

Przy całej niechęci przeciw Polsce Litwini 
nie przestają  powtarzać z dum ą, że Polską 
rządzą Litw ini: P iłsudski, Zaleski, Żongołlo- 
wicz i inni. Ktoś złośliwy mógłby odpowie­
dzieć, że Litw ą napraw dę rządzi Niemiec z 
pruskiej Litwy Zaunius protestant, że poprzed­
nio rządzi! n ią drug i Niemiec W aldem aras, że 
sam a prezydentowa Snjctanowa, Egerja re­
gim 'u, niby , jakaś p. Roland z doby girondi- 
stów  jes t zato P o lk ą  i naw et nieszczególnie 
podobno mówi po litewsku. W  ustach cudzo­
ziemca byłyby to  żatpty, niekoniecznie w łaści­
we i naw et przykre przy  znanej drażliwości 
żywiołu, co ta k  niedaw no dopiero doszedł do 
własnego państwa.

Oto garść wrażeń, jak ie mi się nasunęły 
podczas podróży. Nie zaw ierają nic osobliwe­
go, żadnych szczegółów rewelacyjnych, nie 
pozw alają całkiem upatryw ać horoskopów co 
do tego, czy stosunek Litwy wobec sąsiadów 
•ma się ku  zm ianie, czy wyzwolić się pragną 
z pod wpływów niem ieckich, albo nawiązać 
jaki tak i m odus vivendi z Polską. Nie ulega 
wątpliwości, że jedno pozostaje w związku 
z drugiem. Że Niemcy nic n a  serjo  nie zrobią 
d la  Litwy, że jest ona dla nich źródłem wy­
zysku gospodarczego, ekspansji kulturalnej, 
a  w  danym  razie gotowi ją  każdej chwili za 
dobrą zapłatą oddać Polsce, to wszystko nie 
ulega wątpliwości, jak rów nież że 'podburzają 
ją  przeciw Polsce i s ta ra ją  szantażować. Litwi­
ni znowu chwycili się  Niemiec w  swoich fan ­
tastycznych nadziejach na przew rót europej­
sk i, oraz jako  od tru tk i przeciw zgubnym  w  ich 
w yobrażeniu wpływom polskim . Że pierwsze 
jest złudą, na to  zaczynają się im powoli oczy 
otw ierać, że drugie znaczy to wypędzenie d.ja- 
b la  przez Belzebuba, z ich własnego punktu 
widzena, to przynajm niej n iektórzy zaczynają 
rozńmieć. S tąd  wszakże aż  do zm iany postę- 
Pfljy.anuą jgązczę daleką, drąga;, i nie wiadomo, 
czy po niej pójdą. K.

Bas. bez m iejsca Izyda i Indigo. W ygr. -w 2 m. 
27% s. Tot. 15,5 fr., 0,5 i 6 zl. Najliczniejsze 
pole ryw alizujących między sobą koni, zebrała 
u s ta rtu  gonitw a, o sprzedażną nagrodę 2500 
zl rozegraną na dystansie 2100 m tr. Jak  to  by­
ło zgóry do przewidzenia, wyścig łatw o  wygra! 
3 1. og. Korund st. „N atalin" (po Palii i Czar- 
nobrewa hod. K. ks. Lubom irskiej)) o 2% dl. 
od 3 1. Grisette 11-ej, za k tó rą  o leb, 5 letni 
Adam i 4 1. Z tota-Pantera m ijały celownik leb 
leb, dalej Stella, D anaida, Em ir, Fantom . Ba- 
carat został na starcie. W ygrane w 2 m. 19 s. 
tot. 7 fr., 5, 5.5 i 5 za A dam a i 0,50 zl za Złotą 
Panterę. Zwycięzca oceniony na 1.200 zl został 
na licytacji nabytvip j?rztez p. W aczhaidze za 
2000 zl.'

K R O N IK A .
W arszaw a 13 iMiździernrka.

— K alendarz na p iątek : św. Edwarda. Wschód 
slpńca 542. zachód 10.38; wschód księżyca 23.40, za­
chód 14.27.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.

'Wyścigi konne.
Ciepła słoneczna pogoda. Publiczności dużo. 

Tor lekki. — Szary program  dnia powszednie­
go. zbierał u s ta rtu  nieliczne pola współzawo­
dników? Dwuletnie gonitwy bardzo pewnie zo­
stały pow ygrywane: 1-ej katfegorji (2500 zl) na 
dyst. 1100 m tr., przez qg. Hogarth, grona ofi­
cerów 1-go pułku ułanów, o 2 dl. od jedynej 
współzawodniczki Kurkumy. Wygi’, w 1 m. 8% 
sek. Tot. 19 zl; Ii-ej (2100 z.l) przez Molocha p. 
H. Strzem ińskiego, o 3 dl. od H am ilcara, za 
którym  o 6 dl. trzeci- i ostatni Belgrad. Dystans 
i rekord gonitwy jak  w  poprzedniej. Tot. 9.5 zl; 
III-ej (1800 zl) na krótkim  850 m tr. dystansie, 
przez og. Heliodor st. „Natalin"' (po Vadi Hai­
fa i Galfa bod. A. lir. Potockiego) o 3 dl. od 
Czykity. trzecia bliska o '/j dl. Akwaforta, da­
lej Kinga. Violetta i Dola Bycbawska. Wygr. 
w 52% s. Tot. 12 fr. 8.5 i 21 zl. — Drugą taką 
sam ą nagrodę i na takim  samym dystansie 
zdobył og. Galahad, wlas. i hodowli I. lir. Al- 
veiislebena-Schonborna, bijąc o  1% dl. F iren­
ze; trzecia o % dl. Maja, bez m iejsca K arta­
gina, Goldella i Znak zapytania. Wygr. w 53% 
s. tot. 12 fr. 7 i.7.5 zl. — Gonitwę o  nagrodę 2400 
zl, d la 3-let. i star., na dystansie 2100 mtr., wy­
gra! silne ną finiszu wyjeżdżąny 3 I. Burzan 
st. „Ktery-Szepietów" o 2 dl. od 3 1. Sobótki, 
trzecia 4 I. Minerwa o % dl. bez m iejsca 4 1. 
Dżems, Elka, Aramis. W ygrane w 2 m. 22% s. 
tot. 27.5 fr. 18,5 i 19,5 z!.

Gonitwę na dystansie 1000 m tr o nagrodę 
2200 zl, finiszem pewnie wygrała zagraniczi.ia 
rum uńska 4 1. Gibson-Maid st. „Topór" o szyję 
od prowadzącego od s tartu  og. Berggeist. trze­
ci o 3 dl. 3 let. Dominator, bez m iejsca Ama- 
ran tin a . Eros. Wygr. w 1 m. 42% s. tot. 10,5 fr„ 
8 i 20 zl. — Nagrodę 1400 zl (VI-ej kategorji) 
w gonitwie na dystansie 2200 m tr., w walce o 
% dl. od 4 I. M aratona, zdobył 3 1. og. E m ilius 
gen. K. Plisowskiego. Trzęcj o 1. dl. 5.1. Chąpgąu

— Niedziela M isyjna. W przedostatnią niedzielę 
października, i. j. dn ia  22 b. m. przypada z roz­
porządzenia Ojca -św. P iusa XI oraz Episkopatu 
Polski dzień modlitwy i o fiary na rzecz misyj' za- 
gianicznych Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania 
W iary Dnia tego we wszystkich panąfjaćh, ko­
ściołach i kaplicach będą odprawione nabożeństwa, 
w których wierni wezmą udział i złożą ° f i« ^  na

O G Ó L N A .
— W yjazd wicemin. D ucha do Sosnowca. Wice-, 

.m in ister opieki społecznej Dr K. Duch wyjechał 
w  towarzystw ie kom isarza sosnowieckiej Kosy cho­
rych oraz kilku wyższych urzędników m inisterstw a 
do Sosnowca im uroczystość poświęcenia i otw ar­
cia szpitala ginekologiczno-położniczego oraz no­
wego gm achu adm inistracyjnego miejscowej Kosy 
chorych. Wicemin. Duch dokona przy tej sposobno­
ści przeglądu szpitali i Kas chorych n a  terenie 
całego zagłębia dąbrowskiego.

— Odznaczenie dziennikarza. Zastępca naczelne­
go redaktowi tygodnika ..św iat" h. prezes Syndyka­
tu dziennikarzy warszaw skich redak to r W itold 
Gielżyńeki.odznaczony został, przez p. Prezydenta 
Rzplitej krzyżem Niepodległości.

— Skauci niemieccy w  Polsce chcą przystąpić do 
Z. H. P. Skauci niemieccy w Polsce wystąpili do 
Z. II. P. z prośbą o przyjęcie ich do ogólno-poLskiej 
organizacji harcersk iej na praw ach drużyn pol­
skich Skauci niemieccy deklaru ją  swoje stanow i­
sko na gruncie imństwowości polskiej i całkowitej 
lojalności odżegnywująe się od obecnego reżimu 
hitlerowskiego w Rzeszy. Drużyny, k tóre  chcą przy­
stąp ić  do Z. 11. P. liczą razem ok. 1000 skau tów  nie­
mieckich. przeważnie z okręgu łódzkiego. Spraw a 
ta jest obecnie rozpatryw ana przez władze naczel­
ne Z. 11. P. i prawdoiMidolinie rozstrzygnięta: zosta­
nie pozytywnie.

— Najbliższe pociągi popularne. Poszczególne dy ­
rekcje kolejowe u ruch am ia ją  w  sobotę i niedzielę 
następujące pociągi popularne: 14 bm. Poznań— 
Sza rlej—Pjeko ry—Wie 1 iczka. K raków—Częstocho­
wa. 15 hm. z Katowic w „nieznane", AVarszawa— 
Białowieża. H d u łty — S z a rle j P ie k a ry .

M I E J S K A .
— Sensacyjny wyrok w procesie o zabójstwo ban­

k iera. W dniu wczorajszym sąd apelacyjny wydal 
ciekawy wyrok w sprawie rzekomych morderców 
właściciela kantoru bankierskiego w W arszawie 
Centnerszwera. Oskarżeni Pystek i Stańczyk zosta­
li uniew innieni, gdyż sąd doszedł do wniosku, iż. 
poprzednie obciążające ich zeznania złożyli pod 
przym usem  w śledztwie.

— W łam anie do am basady włoskiej. Nocy wczo­
rajszej ok. 2 t/u l ranem  woźny am basady  włoskiej 
zbudzony został szm eram i grasujących w jednym 
z pokojów biurowych am basady  włamywaczy. 
Woźny zbudził kilku urzędników am basady , k tó ­
rzy wspólnie ujęli 2 mężczyzn. Schwytani na gorą­
cym uczynku osobnicy to 2 elektrom onterzy, któ­
rzy przed kilku dniam i pracowali w gm achu am - 
basady przy napraw ie instalacji świetlnej. W ezwa­
na niezwłocznie na m iejsce policja aresztowała, o- 
bu włamywaczy, którymi okazali się 33-letni W a­
cław  Koperski i 28-letni Jerzy Janik.

— D em onstracja strażaków. Przed ratuszem  od­
była się. dem onstracja strażaków  wywołana nie- 
wypleceniem pensyj waześnioweych. Przedstawiciel 
m ag istra tu  oświadczy) delegacji strażaków’, iż wy­
p lata  pensyj nastąp i nie wcześniej jak  15 bm.. zaś 

W .dntu ją.tf/ejgzym  .WAjdąconebędą..dct>bne.zalj<^kL

—  P o św ięc en ie  n o w ej s ie d z ib y  K. K. O. Dnia 15
b. m. odbędzie się w  W arszawie ui'oczvste poświę-- 
cenie nowej siedzbiy w łasnej 'Komunalnej Kasy 0- 
szczędnośei pow iatu warszawskiego. Poświęcenia 
dokona .1. E. ks. biskup A. Szlagowski. W dniu 
tym przypo.dn .również 5-ciolecie założenia K. K. O. 
W uroczystościach tych, jwza władzam i i pracow­
nikam i ipątytucji wezmą, udział przedstawiciele 
św iata finansowego i samorządowego.

— W y cie cz k a  sa m o ch o d o w a  „w  nieznane". Sekcja 
Samochodowa Polskiego Touring Klubu organizu­
je w nadchodzącą niedzielę 16 bni. wycieczkę sa­
mochodową i motocyklową ,,w nieznane ', połączo­
ną z a trakcjam i sezonowemi pod postacią grzybo­
b ran ia  i pieczenia kartofli. W szelkich informacyj 
w  spraw ie powyższej imprezy udziela Sekretarja t 
Polskiego Touring Klubu w Wartszawie. ul. Kre­
dytowa 5. Teł. 203-ió. Zapisy przyjm uje się do p iąt­
ku 13 października. Udział w wycieczce bezpłatny.

— Lekcje języka łacińskiego. W arszaw skie Koln 
T. N. S. W. organizuje od początku roku akade­
m ickiego 1933/34 lekcje jęzi ka łacińskiego-, dlai s tu ­
dentów. którzy p o s iad a ją 'm a tu rę  bez tego przed­
m iotu. Zapisy przyjm uje kancelarja  Kola warszaw­
skiego T. N. S. W.. Bracka 18, m. i.

O D C Z Y T Y .
— Odczyt p. Rutkowskiego. W dniu dzisiejszym 

o g. 8 wieczorem odbędzie się odczyt p. Mieczysła­
wą Rutkowskiego, a ttach e  honorowego przy am b a­
sadzie polskiej w Londynie, na tem at ..Przyczyny 
światowego kryzysu finansowego na podstawie 1«- 
dań  m aterjalów  m iędzynarodowych-'.

— Odczyt Dr. Tadeusza Bornlioltza. Zarząd Kola 
W arszawskiego T. N. S. W. w lokalu własnym, ul. 
Bracka '18, ni. 4, organizuje dnia 13 b. in. (piątek) 
W ieczór dyskusyjny w spraw ie nowego program u. 
Dyskusję zagai Dr Tadeusz Bornlloltz. W stęp wol­
ny  d la  członków i wprowadzonych gości. 'Początek 
o godzinie 20-ej.

— Cykl odczytów muzycznych. Tow. Przyjaciół 
Muzyki i Opery Narodowej zainicjowało cykl od­
czytów muzycznych, które odbywać s ię  będą w te r­
m inach dwutygodniowych. Pierwszy odczyt wygło­
szony przez dr. Alicję Simon p. t.: „Uspołecznienie 
Opery" odbędzie się w  sali koncertowej T. O. N. 
dnia 14 b. m. o godz. 8 'wiecz.

Kronika zamiejscowa.
Z W O J. K R A K O W S K IE G O .

— Z powodu robót drogowych w  Krynicy-Zdroju
Tymczasowy wydział powiatowy w  Nowym Sączu 
zam knął z dniem  7 bm. kom unikację kołową, na ul. 
M arszalka J. P iłsudskiego stanow iącą część dro­
gi państwowej Nr 12 Kielce—Leluchów od km  
208.800—212.000 aż  do odwołania. K om unikacja a u ­
tobusowa będzie się. odbywało przbz przesiadanie.

ZE LW O W A.
—  N a p a d  n a  r e w iz o ra  k o le jow ego . D nefedaj w no­

cy rewizor kolejowy z lwowskiej dyrekcji Grunke 
padl o fia rą  bandyckiego najwdit. W czasie kontroli 
biletów na linji Lwów—Sionki Grunke natknął się 
n a  jakiegoś osobnika, który jechał bez biletu. O-- 
aobnik ten nie chcial zapłacić należytości karnej, 
wobec cz^go rewizor postanowił na najbliższej s ta ­
cji w Jabłonce oddać go w ręce policji. Gdy pociąg 
staną ł na s tacji w  Jabłonce i p. Grunke 'w ysiad ł 
z przytrzym anym  przez niego pasażerem , ten na­
raz podniósł z ziemi duży kamień i. uderzył nim 
w głowę rewizora tak silnie, że padl on na ziemię 
krw ią zalany i doznał złam ania dolnej' szczęki, 
wybicia wszystkich zębów i uszkodzenia podnie­
bienia. Sprawca zam achu bezpośrednio po .czynie  
zbiegi i do tej pory nie został ujęty.

Z P O M O R Z A .
— Inaguracja  sezonu teatralnego  w Toruniu.

T eatr Narodowy w Toruniu pod dyrekcją Józefa 
Cornobisa otwiera, swe podwoje inauguracyjnem  
przedstawieniem  sezonu. () godz. 9 rano ua inten­
cję pomyślnego roz.poczęc;o pracy odbędzie się u- 
raczyste nabożeństwo w lwzylice św. Jana. Wie­
czorem. w dniu dzisiejszym, nastąpi inauguracyj­
ne przedstaw ienie w teatrze. Dana będzie tragpdja 
Ju ljusza Słowackiego „Lilia W eneda" w opraco­
w aniu i inscenizacji Eugenjusza Porody.

Z K A T O W IC .
—  W yj'azd  p ie lg rz y m k i do R z y m u . W yjuezyla 

z Katowic pielgrzym ka polska do Rzymu, p iel­
grzym kę, dla której podstawiono cały pociąg, pro­
wadzi J. E. ks. p rym as Hlond. W śród uczestników 
pielgrzym ki zna jdu ją  się przedstawiciele ziemi po­
m orsk iej: poseł Mazur v państw o Dr-stwo Majow ie 
z Grudziądza. W dniu dzisiejszym pielgrzymi pol­
scy zatrzym ają się w W iedniu, gdzie m.' innerai 
zwiedzą kaplicę na K ahlenbergu, poczem przez 
Assyż udadzą się do  Nieśmiertelnego Miasta. W 
Rzymie pielgrzym ka będzie przyjęte w niedzielę, 
15 bm. na specjalnej audjencji przez Ojca św. P iel­
grzym ka powróci przeż Padwę. Medjolan i Wene­
cję do k ra ju  w dniu 21 bm.

— K atastrofa  kolejowa pod Kochlowicami. Na 
przestrzeni kolejowej między Kochlowicami a  Lt- 

[goift wydarzyła- s ię  katastrofa, kolejowa. 'Pociąg

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).

39) (Dokończenie).
— Dawno już nie widzieliśmy się z  sobę, p a ­

ni. Byrne, nzetkł niezwykle uprzejm ie Ashley.
— Tak, upłynęło już wiele lat, odrzekla ci- 

chyn) głosem, nie boręc wyciągniętej do siebie 
ręk i, i -próbując przejść mimo. Była chw ila 
miikzesnia i niepewności, poczem Marcella 
powstała, a  idąc n a  spotkanie gości, zgarnęła 
pieniądze leżące n a  siole.

— Dzień dobry panom , rzekla, przyszliście 
panowie w  chwili, gdy płacim y naszym ladies. 
Podalii pieniądze Heldze, a  d rugą rę k ą  w ska­
za ła  n a  drzwi. Helga jednak  zdaw ała się nie 
widzieć, a  naw et nie rozumieć, co się wkoło 
niej dzieje. Nie w zięła pieniędzy z rąk Mar- 
celli i patrzy ła w  przestrzeń.

— Proszę to wsiąść, rzekla. w yniośle 'panna 
Stair.

— Co się  sta ło  Helgo! py ta ł Clive.
— Odprawiły minie nagle, i nagadały mojej 

matce m nóstwo przykrych rzeczy za 'to, że 
rozmawiałam  z panem  w jadalni.

Lecz witedy starszy p an  Ashley zabrał glos 
właściwym sobie, autorytatyw nym  tonem.

— Przyszliśmy tu dla w idzenia się z panią 
i p an n ą  Byrnb, którym  m am y ądzielić waż­
nych- wiadomości.

Naprawdę!, rzetkla. ironicznie Marcella i 
po chwili gniewnego w ahania, dala znak  ciot­

ce i wyszła -wiraż z n ią mimo protestów  obu­
rzonej damy.

— Lecz co właściwie zaszło, powiedz mi 
wszystko Helgo, mówił Clive, u jm ując ją  za 
j'ękę. Pani Byrne spojrzała n a  niego zdumio­
na, dlaczego ten człowiek mówi po im ieniu 
jej córce i hi erze ją  poufale za rękę — zdu­
m ienie jej wzrosło jeszcze gdy pan Ashley 
zbliżył s ię  do Helgi i rzeki do niej łaskawie.

— Nie bierz tego do serca  moje dziecko, te 
panie dowiedzą się niebawem, dlaczego Clive 
rozm aw iał -z tobą.

— Nie rozumiem Helgi, rzekla witedy pani 
Byrne. Te pan ie  zarzucają jej lekkomyślne po­
stępowanie, a  o n a  -nic nic zaprzecza i rwc nie 
w yjaśnia, a  przytem  pan chyba wie. panie 
Ashley, że syn pana jest ostatn im  w  świecje 
człowiekiem, k tóry m a praw o mówić z Helgą. 
Czy postradali zmysły oboje. Helgo, powiedz,że 
raz.

—- Powiedz m atce Helgo, rzeki Olive.
— -Nie izda się  na nic dziwić i oburzać, rzeki 

pan  Ashley, córka patii i m ój syn wtzięli w se­
krecie ślub, no i tru d n o  już to , odrobić.

— Nie m ogę w  to  wierzyć, rzetkla pani 
Byr-nę.

— Mnie także nie przy pad lo to do gustu 
z początku, odrzekł pan Ashley.

— Ależ to niem ożliwe, mój 'mąż n igdy  się 
nie zgodzi, zawołała pani Byrne.

— Nie pytano go o pozwolenie, podobnie' 
jak i mnie, rzeki pan Ashiey, lecz skoro ?ą 
już .jęśhibieni; całkiem się z jh. iią zgadzam, 
że nie powinni byli nigdy słowa z sobą zamie­
nić. lecz skoro już się siało, cóż na to  p o ra ­
dzimy.

— Mamo! zaw ołała Helga, garnąc się do

m atki, zrozumiesz wszystko, skoro go lepiej 
poznasz.

— Nigdy nie zrozumiem potrzeby sekretne­
go m ałżeństw a, rzekla sztywnie pani Byrne.

— Zupełnie się z panią zgadzam, rzeki pan 
Ashley. Muszą dowiedzieć się oboje, że nie 
pochw alam y ich.

— Chcieliśmy zapalić uk ry te  światło.- jak 
latarnicy Stevensona, rzekla Helga błagalnie 
do matki.

— To była myśl Helgi, rzeki Clive, ja clicia- 
lem tylko zabezpieczyć się, by kto inny jej nie 
wziął i miałem zam iar rozgłosić to jak naj­
wcześniej.

— A przytem- to b jł  .tylko cyw ilny ślub, do­
dała Helga.

— To też nie m am  z>amiaau rozgłaszać go; 
roześlę zawiadomiięnie o, ich zaręczynach 
i n ik t nie będzie wiedział o  ich eskapadzie.

— W  każdym  razie, j a  zabieram Helgę, 
rzeki Clive.

— Nigdy na to nie jM>z\rólę, zaw ołała pani. 
B jrne.

— Przecież jest jnoją żoną, i prawo...
— Nie dbam  o wasze prawo, Helga pójdzie 

do dom u i powie ojcu, co zrobiła.
— W  takim  razie ja pójdę z nią, rz.ekl 

Clive.
Lecz zanim wyszli, musieli raz jeszcze s p o t­

kać Marcellę i panią S tair.
— Mój syn rozmawiał wczoraj z panną Byr­

ne w waszej jadalni, ponieważ jest z n ią  za­
ręczony i wkrótce się pobiorą, rzeki pan As-/ 
hley.

— Co?! zawołała pani Stair./
— Dlaczegóż panna Byrne n ie  p o w ied z ia ła  

nam tego dziś zra.na, spytała d rw ią c o  M ar­
cel fą.

— Nie cliciała mówić, bo nie wiedziała, czy 
Clive otrzym a m oje 'zezwolenie.

— Uważam, że panna Byrne postąpiła o- 
błudnie, rzek la Marcella.

— W  jak i sposób ? pjdał Clive.
— Bo gdybym wiedziała do czego zmierza,

nie byłabym jej przyjęła <jó naszego domu ja ­
ko pokojową.

— Sumienie pani może być czyste, rzekł pan 
Ashley, syn mój i panna Byrne byli zaręczeni, 
zanim jeszcze Helga weszła pod dach p a ­
ni ciotki.

— A to  bardzo się cieszę, odrzekła pani 
S tair, nigdybym sobie u ie  darow ała, gdyby 
się to u  nunie stało.

— Żałuję, że to zaszło przed weselem Wiolet 
i sądzę, że teraiz właściwiej będzie, gdy panna 
Byrue zastąpi mnie jako drużka Wiolet. rzek la 
z godnością Marcólila.

— Załatw im y to  później, rzeki pan Ashley, 
żegnając obie damy. »

Chciał zabrać Helgę i jej m atkę n a  lunch 
i przedstaw ić je żonie i córce, ale  -pani Byrne 
oświadczyła, że nie zazna spokoju, dopóki nie 
dowie się. co powie na wszystko jej mąż. Cli­
ve zatem i Helga pojechali z nią do Surbiton. 
W chodząc do  m ałego domku, już w sieniach 
usłyszeli glosy.

Kto to może*być? pytała pani Byrne.
-  To glos Konrada, rzekla Helga. I znaleźli 

w sam ej rzeczy Konrada, siedzącego w jadal- 
,ni naprzeciw pana Byrne.

— Spełniłeś więc pan  to, coś zamierzał, spy­
ta ł  Clive.

Tak. oświadczyłem się o jej rękę bez żad ­
nych sek re t" " , rzeki Konrad; pan Bytne zas 
patrzył ze zdum ieniem, na miódego człowieka 
w którym  pozrjal syna Ashleya. Jak  śiniał

przekroczyć próg jego domu, a  w  dodatku 
trzym a za rękę Helgę.

— Panie Ashley, rzeki, jakiem  prawem 
wszedłeś pan do m-ego domu.

— Ależ Franciszku, rzekla pani Byrne, pan 
Ashley pokochał Helgę i wzięli ślub w sekre­
cie , bo ona go kocha. Wiem dobrze, co powie 
na to  Malchen, k tó ra  zawsze utrzym yw ała, 
;że źle wychowałam Helgę.

— Tym razem Malchen m iała rację, jak 
mogłaś, Helgo nie radząc się nas poślubić sy­
pia człowieka, który...
, — To moja wina, u jął się za nią Clive, ta k  
,nasta\vąlem. że się  wreszcie zgodziła, bo ko­
leba mnie tak samo, jak  ja  ją.

— A cóż ojciec pański mówi na to? spytał 
pan Byrne.
( — W idział już Helgę.

— I zresztą cóż możemy zrobić, skoro  już są 
poślubieni.

— Kiedy wzięliście ten ślub? -pyta! Konrad. 
, — W pierw szych dniach grudnia.

- W ięc gdy przyjechałem na nowy rok, by 
.prosić o  rękę Helgi, ona już była pańską żoną.

— Chcieliśmy należeć do siebie, a wiedzieli­
śm y, że nam nigdy nie pozwolą, i dlatego...

— Żałuję, że to nie ja, rzeki Konrad, lecz 
jcieszę się, że Helga robi dobrą partję .

- Ja także żałuję, że to nie pan, rzeki pan 
jByrne; a czy to  'jest naprawdę dobre małżeń­
s tw o  dla Helgi, pytał patrząc na żonę, cęrkę 
i przyszłego zięcia.

Prom ienny wyraz szczęścia, na tw arzy oboj­
ga. który znalazł odblask w spokojnych o- 
czach pani Byrne, byl rpu odpowiedzią.

K O N IE C ,
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osobowv N r 1915-jadąc z Ligoty w  kierunku K ało­
wie najechał z tyłu na stojący przed sygnałem  ! 
wjazdowym pociąg tow arow y.'S iła zderzenia bytó 
tak  wielko, że parow óz osob. pociągu i. wagon bago- 
żowy wyskoczyły z szyn. W pociągu towarowym , 
wykoleiło się 5 wagonów. 'Palacz parowozu osobo-'; 
wego widząc niebezpieczeństwo, w ‘ostatniej ch w i- , 
li wyskoczy! z parowozu, przyczeni doznał z łam a­
n ia  nogi w dwóch miejscach. M aszynista pociągu 
osobowego wyszedł bez szw anku. Lżejszych obra­
żeń doznała obsługa pociągu. W inę katastrofy  po­
nosi dyżurny ruchu na s tacji Kochłowice.^

Z Ł O D Z I.
— „Dzień przeciwdurowy". W dniu wczorajszym 

odbył się w Lodzi ..Dzień przeciwdurowy . poświę­
cony głównie propagandzie • przeciwepidemieznej. 
Dziatwa szkól .powszechnych otrzym ała k ilkana­
ście tysięcy kawałków m ydła. Wychowawcy wygło­
sili przy tej okazji specjalne pogadanki na temat 
d u ru  brzusznego. Przed fabrykam i-rozdaw ano ulot­
ki. w którccli wskazywano sposoby uniknięcia tej 
choroby. W godzinach wieczornych wygłoszono we 
wszystkich, dzielnicach m iasta odczyty n. t. „Jak 
ustrzec się duru  brzusznego?- Akcja przęciwepide- 
m iczna była prowadzona przew ażnie wśród w ar­
stw y robotniczej i młodzieży szkolnej.

— S tra jk  w ioski w Pabjanicacli. N a -terenie Pa- 
bjnnic wvbuchl s tra jk  włoski w fabrykach Urba- 
cłizi i Kuperrnana. Robotnicy pozostają w  muroch 
fabrycznych stosując s tra jk  włoski. Również w  fa­
brykach W ajn trauba, Szw arcbardta i Mądrego 
s tra jku je  łącznie około .’500 robotników, pozostają­
cych poza m-urami- fabrycznemi. S trajk  wybuchł 
z powodu zm niejszania sam owolnie zarobków ro­
botniczych mimo brzmienia umowy i w ydalania 
delegatów  fabrycznych. Inspektor pracy interwe- 
n jo wal i spraw ę przeciw nieuczciwym przem ysłow ­
com skierow ał do starostw a powiatowego w  Lasku 
dla ukaran ia . S tra jk  zostanie wobec tego wkrótce 
zlikwidowany.

Z NOWOGRÓDKA.
— Rozwiązanie zarządu m iasta  Grodna. M inister­

stwo spraw  wewnętrznych rozw iązało zarząd m iej­
ski m iasta  Grodna, ze względu na bezczynność te­
go zarządu, spowodowaną jego, zdekompletowa­
niem  i ustanowiło tymczasowego przełożonego 
gm iny m iasta Grodna w osobie Kazimierza SuQi- 
straw skiego oraz zastępców Owsieja Sućhowlan- 
skiago i Rom ana 'Sawickiego. Nowomianowanego 
przełożonego gm iny  wprowadził w dniu dzisiej­
szym w urzędowanie naczelnik wydziału sam orzą­
dowego województwa p. Kaczyński.

Z W IL N A .
— Rozszarpany przez pocisk. AY lesie w pobliżu 

wsi Bohuszcze. gm. krew skiej. pastuch Rodziewicz 
Mieczysław, lat l(i. m anipulow ał znalezionym po­
ciskiem  arty lery jsk im , pozostałym  tam  z czasów 
wojny. I’oc.isk nagle eksplodował. Rodziewiczowi 
urw ało  obie ręce i nogi. Po upływie, 2 godzjn nię-

. szczęśliwy z ma rl. ___________ _____ _

u Krakowie.
Zbrodniarza schw ytano w Katowicach.

Żmudne i drobiazgowe poszukiw ania policji 
krakow skiej, .prowadzone przez urząd śledczy pod 
k ierunkiem  nacz. 1’ollaka za spraw cą ohydnej 
zbrodni p rzv  ul. -Pańskiej, uwieńczył sukces n ie­
ładu! Oto wysłany z Krakowa .komendant bryga­
dy  policyjnej Balicki, aresztow ał wczoraj koło 
godz. 5-tej rano w kabarecie nocnym  w Katowi­
cach. spraw cę m ordu, 25-let niego Jan a  Malisza.

P a ra  morderców.
* okazuje. M alisz dokonał swego bestjaJ-Jak  t

skiego czynu w  Krakowie w  towarzystw ie swej 
żonv, Ma-rji z Węgrzynów, liczącej lat 2fi. S praw ­
ca zbrodni jest synem , nieżyjącego, już działacza 
socjalistycznego.' który do Krakowa przybył po 
wojnie z Serbji, gdzie pnzeż krótki czas, był na 
dworze króla P iotra, fotografem. Młody M alisz 
pracował początkowo w Krakowie także jako  fo­
tograf, -poczem fetoczył się na dno upadku.

Żona jego była już raz zam ężna za Juljuszem  
Kocwą, urzędnikiem  pryw atnym . Jiako m łoda 
dziew czyna rzuciła  się do W isły z m ostu Dębnic­
kiego. w  przystępie rozpaczy, po porzuceniu jej z 
dzieckiem  przez narzeczonego. Małżeństwo z Koc­
w ą  później się rozchwiało, a miotła kobieta lub ią ­
ca -prowadzić wesołe życie, na tknę ła  się na  po­
krew ną duszę, niebieskiego p taka Malisza-. z któ­
rym  wzięła ślub  cywilny.

Jak  dokonano zbrodni.
Maliszowa pod falszywem nazwiskiem Sełec- 

kiej wynajęła m ieszkanie u Susski-ndow. Aby 
przygotować pułapkę na listonosza pieniężnego, 
Malisz nadal n a  poczcie w Podgórzu, przekaz 
pisany sw ą ręką, pod adresem : .AVI • Salomea 
Selecka. Kraków, ul. Pańska  I. U. H. P- 
Jako  nada-wczyui figuruje: „Fela Berger, Podgó­
rze. W ęgierska 19". W tekście dopisano: ..1 osyłam  
10 zl. na koszta wysyłki. Bardzo -proszę o  dołącze­
nie tych wzorów, które u P ani zostały. F. Berger.

Gdy listonosz wszedł do m ieszkania Susskin- 
dów. podał rzekomej Sełeokiej przekaz do podpi­
su. Gdy Maliszowa nachylona -zaczęła i» d  piecząt­
k ą  z da tą  2 października, kłaść początek podpi­
su : „Sele...". wówczas padl strzał z ręki Malisza 
i - rozpoczęła się ohydna scena m ordu i rabunku. 
Po dokonaniu, -zbrodni Malisz. porzucił jtokrwa- 
wionv swój płaszcz i torbę listonosza w ustępie 
przy ul. K asztelańskiej, gdzie przedm ioty owe 
w krótce potem znaleziona.

Po  morderstw ie.
N astposie  Malisz w yjechał samochodem do 

Krzeszowic płacąc szoferowi .'ill zł., poczem z żoną, 
oczekującą go na stacji- udał się jwciągiem do 
Katowic, gdtzie • • w spólnie zam ieszkali - w domu- 
schadzek przy ul Ligonia 1. 1S. W dzień przeby­
w a li '\y  m ieszkaniu, w ieczorem ‘obijali s ię -po k a ­
baretach ' w. Sosnowcu, Król. Hucie i Katowicach.,

Scena aresztow ania.
K rakow skie Władze śledcze, gdy stw ierdziły, że 

m orderca-ukryw a się w Katowicach, wysłały tam 
a sp iran ta  Balickiego i wywiadowcę Tosza-. Oka­
zało się. że Maliszowie bywali po kabaretach  w 
towarzystw ie, pewhej . blondynki. H elen'- Jurco- 
kówny, .zamieszkałej -przy ul. Xikolskiej 1. 54. In­
dagow ana Jurcoków na opowiedziała, że Maliszów. 
poznała  we Lwowie, gdzie M alisz był fordanserem  
w kabarecie ..B agatela '. Zeznała nadto, że Mali- 
szowa w yjechała z Katowic, zaś Malisz mieszka 
u M arty Heydowej przy ul Ligonia 1. is. W yw ia­
dowcy obstaw ili ten dom, a- następnie o g. 3 rano 
przyszli do kabaretu. Gości: było niewielu.

Nagle Mulisz ze śladam i widocznego znużenia 
wszedł do sali. Była godzina 4.3(1 rano. Morderca 
podszedł do bufetu i zaczął pić nerwowo wódkę, 
a  w  -tej chwili- czterech wywiadowców schwytało 
go za -ręce i nałożyło m u k a jdank i, tak . żc zbrod­
n ia rz  nie m iał nawet czasu wydobyć z kieszeni, 
gotowego do strzału  rewolweru.

M alisz pobladł i  wyszeptał: „Jestem  stracony!'4, 
poczem dodał: aPanowie są  ryzykanci, jabym  
kropił".

O d zysk anie  15.000 zl.
W ywiadowcy w yprowadzili skutego mordercę 

do garderoby i zabrali stąd  walizeczkę Malisza, 
w której znaleziono 15.01)0 zł. P rzesłuchiw any w; 
policji przyznał się do zbrodni, twierdząc, że m or­
du  dokonał w 'towarzystw ie żony. Zam ierzał on 
jedynie związać Siisskindów sznuram i, które na­
stępnie  przywiózł do Katowic- i wyrzucił je  z wa­
lizką przy ul. Ligonia przez płot. WnO-izki owej 
n ie  odnaleziono.

Nleudały zam ach samobójczy^
' W chwili, gdy po przesłuchaniu, jeden z wywia- 

■dbwców w ziął słuchaw kę telefonu do ręki. Malisz 
po-rwal ze stołu fijolikę z tabletkam i, która znajdo­
w ała się w  zabranej m u walizce ‘i zdołał jedną ta ­
bletkę połknąć. Zamach ten  spostrzeżono i prze­
wieziono Malisza do szpitala, gdzie lekarze zbrod­
niarzowi wypompowali zawartość -żolądkii. Osła­
biony przejściam i M alisz zasnuł, pilnowany przez 
dwóch żołnierzy policyjnych W południe przebu- 
,dził się. lecz n ic-n ie  mówił. Po 24 godzinach, gdy 
przyjdzie do siebie, bętlzie -przewieziony do Kra­
kow a.

Aresztowanie M aliszowej w  Rabce.
Maliszowa. w pojiiudzialek rano wyjechała z 

Katowic do Rabki; gdzie m iał i»o nią wczoraj ra­
no wyjechać jej maź. aresztow anie jednak prze- 
9zkodz.ilo mu w tern. Maliszowa mieszkali! w 
pensjonac-io Storczyk- , gdzie zam eldow ała się ja ­
ko Ma-rja W ęgrzynówna. tak  się również przed­
staw iła  przygodnemu towarzyszowi podróży. W ła­
ścicielka pensjonatu poznała Mciliszową z fotogra­
fii, zamieszczonej w nadzw yczajnych wydaniach 
pism i dała znać do policji i do urzędu gminnego. 
Przeprowadzona Mialiszowa na posterunek " -licji. 
]x>d wpływem krzyżowych .pytań, przyznała sic. 
że jest żoną aresztowanego zbrodniarza. Znalezio­
no  przy n iej kwotę (>~ zl. i różne drobiazgi, zaś w 
torebce m iała również fijolkę z tabletkam i. W y­
czerpana przesłuchaniem  Maliszowa poczęła, p ła­
kać. Przewieziono, -ją następnie  po pol-udniu pod 
konwojem do Krakowa.

K raków  odetch nął.
Po aresztow aniu straszliw ej paty zbrodniczej 

przez policję, Kraków odetchnął z przygnębienia, 
pod jakiem  pozostawali jego m ieszkańcy. Uję­
cie Maliszów było wczoraj tem atem  gorączko­
wych rozmów w calem mieście. Krakowskiej po­
licji należy się wdzięczność!

Wyrołf sądu apelacyjnego o zajścia 
w pow, żywiechim.

W  sądzie apelacyjnym  zapadl wczoraj wyrok w 
procesie przeciw osk. Jerzem u Ferensowi i 30-tu 
współoskarżonym . skazanym  przez sąd  okręgowy 
w  W adowicach za udział w zajściach antyżydow ­
skich  w Żywiecczyźnie. Sąd. apelacy jny  wyrok są ­
du I instancji zatw ierdził w stosunku do pierw ­
szych 24 oskarżonych, osk. Jerzem u Ferensowi k a ­
rę  3 lat obniżył do 2 i pól roku, zw alniając go za­
razem  od zarzu tu  podburzania, osk. Poskłonce zni­
żył karę z 9 na' 4 miesiące zawieszając jej wyko­
nanie na lat 5. wreszcie sąd zmienił kw alifikację 
przestępstw a ale w ym iar kary pozostawił ten sam

stosunku do osfatnicłi 5 oskarżonycłt.

Teroryści ruscy przed sądem.
Na wstępie czwartkowej rozprawy toczącej się 

w Samborze trybunał przesłuchiw ał św iadka Teo­
dora M anasterskiego, szofera. Świadek w chwili 
napadu  nu pocztę sia l n a  ulicy w odległości około 
MW kroków od poczty. N apastników  było- 5 lub fi. 
Jeden z uciekających, przebiegając kolo niego strze­
lił z rewolweru wgórę. Na pytanie, dlaczego- w 
śledztwie zeznał, że osobnik ów strzelił do niego, 
św iadek odpow iada: „Olwwialem się. że władze bę­
dą  ścigać, mnie, lub jw lejrzew ać o współudział w 
zam achu, ponieważ jestem  Ukraińcem  i znajdow a­
łem się w  pobliżu m iejsca. Aby wykluczyć lego ro­
dzaju podejrzenia zeznałem, iż strzelano  do mnie.” 
Oskarżony Petriw  w yjaśnia, że spostrzegł jakiegoś 
szofera przy aucie w chwili-, gdy wchodzi! do urzę­
du pocztowego. Św. llaników iia widziała jak  .5 o- 
sób przebiegło, ulicę i jak  jeden z nichi strzelił obok 
szofera. Następuje konfrontagjU- śyAłailka. z _$zpfe_-_

rent', który oś\yiadcza. ponow nie, że przebiegający 
kolo niego s trzelił w górę, a  nie do  niego. Odnosi 
się wrażenie, że szofer ch.ce zatuszować spraw ę 
strze lan ia  przez uciekającego ,,napastnika- do. bez­
bronnych ludzi.' Św. Janecka Matylda, urzędnicz­
ka. pocztowa w  Truskaw cu. nie pozriaje żadnego 
z pośród oskarżonych, gdy tym czasem  w  śledztwie 
rozpoznaw ała icli na podstaw ie przedłożonych fo­
tograf ij. św iadek  Kostyrczow^ zeznaje. że krytycz­
nego wieczoru przyszld do jej cłufty S  osobników, 
którzy wypili mleko i zapłaciwszy odeszli. 'P rzed­
staw ionych jej oskarżonych nie poznąje. W  tern 
m iejscu 'oskarżony  Ilkiw  pi-zyznsije się! iż był w tej: 
chacie i-azem  z I-Inatńwem.

Z lo tn iska wojskowego n a  Okęciu .nastąpił 
w czoraj s ta r t  30 .samolotów' m yśliw skich do 
ra jdu  zbiorowego n a  trasie  W ąrszaw a—B uka­
reszt. Dowódizitwo nad  eskadrą objął szef ae- 
ronautyki wojskowej pułk. Rayski, który 
przed startem  dokonał przeglądu maszyn 
i załóg. S ta rt rozpoczął śię o  godz. 9.45 g rupa­
m i -po 7 sam olotów w  odstępach k ilkum inu­
towych. Sam oloty wzięły k u rs  n a  Dęblin 
i Lwów.

W  ślad  -za. e sk a d rą . w ystartow ał w ielki sa­
m olot pasażerski 10-osobowy Fok k er, którym  
jadą  m echanicy wojskowi wiozący narzędzia 
i części zapasowe samolotów. • .

E s k a d ra  w y lą d o w a ła  w e L w ow ie.
L w ów  12 p a ź d z ie rn ik a .

(PAT) O godz. 11.25 wylądowała n a  lotnisku 
w SkniIowie eskadra 32 samolotów, przybyła 
z W arszawy p od5 wodzą p łk ., Rayskiego. Ter­
m in todlotu w  dals
ustalony.

ilszą drogę narazie n ie posiał

Konstytucja stanowa w Austrji.
W iedeń 12 października.

(PAT) „W iener Ztg.“ podaje inform ację o- 
pracach przygotowawczych, m ających na celu 
wprowadzeni© konstytucji stanowej.

P odstaw ą konsty tucji będzie ustaw a o two­
rzen iu  się poszczególnych zawodów, .czyli sta­
nów. Rozgraniczenie stanów  w rolnictwie, d ro­
bnym  przemyśle, rękodziele i  drobnym  hand lu  
nie przysparza wielkich trudności. Bardziej bę­
dzie zawi-klana spraw a w wielkim przemyśle. 
Izba klasow a zniknie. W poszczególnych g ru­
pach zawodowych znajdą się tak  przedsiębior­
cy, jak  i pracownicy. Organizacje klasowe, jak 
i zw iązki zawodowe oraz związki przedsię­
biorców pozostaną nienaruszone, będą jednak 
m iały charakter wyłącznie pry-watny.

Konstytucja stanowa, opierać się.'będzie na 
system ie dwu izb. Do kom petencji Izby S ta­
nów należeć będą wyłącznie, spraw y gospodar­
cze. Do kom petencji Izby Ludowej,, spraw y kul­
tu ralne i poliityczne.

Chrzęścijańsko-spoleczny „W elthlaitt" sądzi, 
że przem iana ustroju w Austrji rozpocznie się 
najpóźniej z początkiem przyszłego roku.

Min. Titulescu w Belgradzie.
B ia ło g ró d  12 października. 

(PAT) W czoraj przybył tu  Titulescu. Minis!
odjechał następnie ó  północy do Sofji, ośw iad­
czywszy przed wyjazdem dziennikairzoni, że 
w izyta jego w Sofji m a charakter kurtuazyjny. 
-Kończąc rozmowę m inister oświadczy! z hum o­
rem , że niem a zam iaru zawierać jakiegokol­
wiek pak tu  i że n iem a wogóle mowy o  inflacji 
paktów'.

Nowa Liga Narodów?
M exico C ity  12 października. 

(PAT) Rząd republiki Salvadoru wystąpił z
projektem  utw orzenia własnej Ligi Narodów 
kontynentu am erykańskiego oraz w łasnego try ­
bunału  sprawiedliwości międizynan-odowej. — 
Rząd Salvadoru zgłosi formalny wniosek, aby 
sp raw a ta  w eszła n a  porządek dzienny obrad 
kongresu panam erykaiiskiego.

Wielka burza na Morzu Pólnncnem.
Berlin 12 października. 

(PAT) N a wybrzeżach 'Morza Północnego
przeszła ostatnio w ielka burza. S ilny w ia tr 
osiągnął 12 stopni. -Wczoraj wieczorem zer­
wa! się sterowiee, stojący n a  lotnisku w 
Hamburgu. Po usilnych staran iach  zdołano 
sterowiec, znacznie uszkodzony, ściągnąć na 
ziemię.

Kronika telegraficzna
2.000 szp iegów  h itle ro w sk ic h  w  S ta n a c h  Z jedn .

(PAT) Hiitłercwska akcja szpiegowska w A- 
m eryce zóstala znacznie wzmożona. \A' S ta­
nach Zjednoczonych m a przebywać zgórą 2.000 
agentów hitlerowskicli. mających do dyspozy­
cji znaczne fundusze. Specjalna kom isja śled­
cza kongresu pod przewodnictwem w-ybitnego 
członka kongresu D icksteina zebrać się m a w 
przyszłym tygodniu dla rozpatrzenia doku­
mentów', dotyczących wzrostu propagandy hi­
tlerow skiej w  Ameryce.

Z a jśc ia  s tra jk o w e  w  S ta n a c h  Z jedn .
(PAT) W kilku  m-iejscowościach objęt/.ch 

strajk iem  doszło do poważniejszych starć. W 
Scranton w stanie P ensylw anja k ilka osób od­
niosło rany. M' Belleville w stan ie Illinois w-- 
w yniku -starcia między s trajkującym i a  policją 
12 osób doznało obrażeń. S trajk  szerzy się ró­
wnież w porcie San Francisco.

H u ra g a n  w  H o la n d ii  i  D an ji.

(Teł. wł.) Cala H olandja nawiedzona była 
wczoraj niezwykle gwałtownym huraganem  
'południowo-zachodnim, k tóry w różnych oko­
licach wyrządził znaczne szkody. W  godzinach 
południowych natężenie wichi-u dochodziło W' 
Am sterdam ie do 31 m etrów na sekundę.

Gwałtowny huragan nawiedził wczoraj także 
ca łą praw ie Danję.

K lęsk a  p o su ch y  w  A fryce.
” (Teł. wł.) „Daily Telegraph" donosi z .Tohan- 
nesburga, iż A fryka Południow a nawiedzona 
została katastro falną 'posuchą. AV niektórych o- 
kolicach nie padał deszcz od dwóch lat, w sku­
tek  czego cala wegetacja jes t -doszczętnie znisz­
czona. W skutek posuchy i braku, paszy, zginęło 
do tąd  -około G m iljonów owńec.
RS

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie „U m e­

ty" K. H. Rostworowskiego.
TEATR NOWY: Codzienn 

dowem powodzeniem wznowiona sztuka „Świt, 
dzień i  noc“.

TEATR LETNI: Dziś „Stefek", jutro piemjera 
kom edji A. Sterna „Szkoła genjuszów" z 'Kellów- 
ną, W esołowskim; Różyckim i im

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie rewelacyjna 
sz tuka  St, Przybyszewskiej „Spraw a D an to n a '.

TEATR MAŁY: Dziś i codziennie „Lato".
TEATR ATENEUM: W przygotowaniu sztuka p. I. 

„Sawinkow".
TEATR KAMERALNY: „Wróg ludu".
TEATR 8.30: Operetka „Hotel Im perial".
TEATR 8.30 ■ fil ja W olska): Przedstaw ienie za­

wieszone.
TEATR REX: Dziś i codziennie „Dzieje śmiechu".
CYGANERIA: „Miłość, młodość i spółka".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie kemedja 

H em ara „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: Dziś i codziennie nowa 

rew ja p. t. „Coś dla każdego".
TEATR POPULARNY: „Ciotka Karola".
TEATR ROZMAITOŚCI: Program  składany.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „Praw o do grzechu”.
Apollo: „Dzieje grzechu”.
A tlantic: „Urwis z Hiszpunji '.
Capitol: „Człowiek, k tóry u k rad ł serce”.
Casino: „12 krzeseł” z B urianem  i Dymszą.
Colloseum: „Sekret kobiety”.
Europa: „Uśmiech szczęścia".
F ilharm on ia : „King-J<ong”.
Hollywood: „Król cyganów” i rewja.
Stylowy: „Kawalkada".
Nowy Splendid: „Orły na uwięzi".
Światowid: „Rozkoszne kłopoty".
M ajestic: „Morderca".

BSs»
Audycje rolnicze.

W niedzielę 13. X. o godz. 1-4 Marja Kapuścińska 
wygłosi pogadankę d la  gospodyń wiejskich p. 1.: 
„W alczm y z niedbalstw em  p rzy  obchodzeniu się 
z m lekiem  i jego przetw oram i”. W prawdzie nie no­
wy to tem at, a le  ciągle ak tualny . Mleko, k tó re  jak 
wiadomo posiada wysoką w artość odżywczą dzięki 
doskonałem u stosunkow i pełnowartościowego biał­

O R U K A R SVIA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY,a tak że  BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE. PRZEKAZY Hd. 

Pozatem  p rzyjm uje  do artystyczn ego  w yK onania jed n o b a rw n e  lub w  K olorach n a  pocztów kach  
i  p ap ierach  lis tow ych  w idoK i p a ła có w  i dw oców .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

ka , tłuszczu, cukru  mlecznego, oraz wapnia, 1 fo­
sforu jest, n ietylko jednym  z podstawowych pro­
duktów  odżywczych, a le  pozatem stanowi- jedno 
z poważniejszych źródeł dochodu gospodarstw  wiej­
sk ich . W artość .mleka wyprodukowanego w Polsce, 
■w ęiągu Foku w przybliżeniu wynosi około miljurd 
dw ieście sześćdziesiąt m iljonów  złotych i' stanowi 
blisko 5(1 procent w artości produkcji- zbóż, — jak 
więc z tyci) cyfr widzimy n ileko  i jego, przetwory 
zasługiw aćby wipny na spec ja lną  uwagę producen­
c i. Pozatem ważną jest kw estja zdrowia i- tężyzny 
społeczeństwa, a  zwłaszcza niem ow ląt, dla których 
mleko jest jedynym praw ie pokarm em . S tąd wszel­
kie niedbalstwo producenta i przetwórcy w obcho­
dzeniu się z m lekiem  — nietylko fatalnie, odbija się 
na własnym  interesie. aJe ze społecznego punktu 
widzenia jest karygodne.

O 14.15 p. Stanisław  Prus-W iśniew ski w  JPitze- 
glądzie Rynków' zbożowych"' scharakteryzuj©  sy­
tuację jaka  w tygodniu bieżącym- panow ała na ryn­
kach. oraz poda ważniejsze notow ania giełdowe. 
Zaznaczyć należy, że przegląd rynków  zbożowych 
będzie m iał miejsce co niedziełaj uzupełniając do­
tychczasowe audycje rolnicze.

O godz. 15 próf. Lucjan Dobrzański w swojej ,po­
pu larnej pogadance udzieli porad weterynaryjnych.

P rogram  w tygodniu bieżącym zaw iera  następu ­
jące audycje:

Ifi. X. o godz. 17.-50 — „Skrzynka Rolnicza".
17. X. o godz. 17.50 — „Bieżące wiadomości- rol­

nicze".
18. X. o godz. 17.-50 — „Skrzynka Rolnicza".
10. X. o godz. 17.50 — „Kącik dla młodzieży rol­

niczej".
20. X. o godz. 17.50 — „Sa'bfttow G adki” Audycja' 

wiejska).
21. X. o godz. 17.50 — Przegląd prasy rolniczej' 

k rajow ej i zagranicznej. (T ransm isja z W ilna)).
Odczyt m isyjny.

S t a ran i e m- - D y ręko j i Archid i ecez ja  1 ne.j Związków' 
Misyjnych w W arszaw ie, -z cyklu odczytów o zna­
czeniu i zadaniach misyj. katolickich, nailaw a- 
nycb -przez Polskie R adjo — W arszawa nu, w szyst­
kie rozgłośnie k ra ju , 46-ty zrzędu odczyt p. t. „Pol­
sk a  a idea, m isyjna w  -przeszłości a  teraźniejszo­
ści" wygłosi w niedzielę, dnia 15 pożdziornika r. b. 
o godz. Ili35 przed p.ołudnięm. bezpośrednią po 
rransniito-wanem nabożeństwie, ks. p ra ła t Feliks 
de Ville. D yrektor Archidiecezjalny Związków Mi­
syjnych. ' ’ '  \

T ransm isja  jubileuszowego koncertu 
K arola Szymanowskiego.

Z powodu nieoczekiwanej zmiany, jako  zaszła- 
w prograanie Filharmouji- w arszaw skiej zaarrast 
■koncertu z udziałem 1’rokofjewa. który n iia l odbyć 
się 13 bm. o g.. 20.15 F ilharm on ią  warszaw ska or­
ganizuje j u bi 1 e u szo-wy kbn cert ’ syin fo n i ez ny  ]mś-w i ę- 
cony- tw órczości-Karola Szymanowskiego z okazji 
50-lecia jego urodzin. Koncert -. ten. będzie tran sm i­
towany przez radjo. , .

Program  na  niedzielę 15 ażdziernika. 
i): Audycja poranna. 10:-Nabożeństwo ze Lwowa.

11.35: Odczyt m isyjny. 12.15: Poranek .muzyczny 
z F ilharm onji M arsz., poświęcony Czajkowskiemu, 
pod dyr. Dolżyckiego. z, udz. 'Pawia. K ochańskiego 
(skrzypce'. — W przerwie około godz. 13: 'Zada­
nie szefów bezpieczeństwa w fabrykach" — wygi, 
inż. Przem ysław  Podgórski, l i :  „W alczmy z nie- 
d'balstwem przy obobodzeniu się z. m lekiem i jego 
przet.woranii"—wygi. p. M arja Kapuścińska odczyt 
rolniczy). 14.15: Giełda lolnicza. lt.20: „Dlii wsi i 
d la  m iasta" (muzyka z płyt)). 15: „Porady w ete­
rynary jne” — wygł. prof. I.. Dobrzański. 15.20: 
Kwintet salonow y Bukina. Ifi: Program  dla dzieci. 
l(i.3O: P ieśn i w  wyk. A, Fertile (płyty), lfi.15: „So­
nety K rym skie” A. Mickiewicza. 17: Pogadanka 
p. t. „Precz z g rac ia rn ią" -< wygi. p. M arja Dobro­
wolska. 17.15: Audycja ludowa z Katowic. 18: S łu­
chowisko. 18.40: Tr. z P oznania: Recital śpiewaczą- 
M arji Tcompczyńskiej. 19 30: Radjotygodnik dla 
młodzieży. 19.5(1: Muzyka lekka (Ot-k. pod dyr. 'St. 
N aw rota i St. W itas). 20.50: Dziennik wieczof-tiy. 
21: Odczyt ak tua lny  21.15: „Na wesołej lwowskiej 
fa li”. 22.15: Sport. 2225; Muzyka taneczna.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym,- blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w W arszawie,

(211-1—) teł. 2»0-Ki.

SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

Stwtja teatralne w Krakowie.
Stworzenie tea tru  eksperym entalnego w 

Krakowie było, jak wiadomo, oddaw na m a­
rzeniem naszych artystów  i pisarzy. Donosi­
liśm y w swoim czasie o projektach i naradach 
w tej s-prawie. Obecnie, po usunięciu wielu 
'trudności, 'k-tórc a  matury rzeczy się tu nasu­
w ają -  myśl jest już, jak  słychac, bliska u- 
rzeczywisbnienia. Z inicjatywy dyr. Osterwy, 
a przy poparciu literatów  i m alarzy powstało 
,Muidjo“ ‘ teatralne, którego zadaniem  będzie 
praca nad nowenii formam i sztuki tea/tru. 
Organizacją .pracy k ieru je ant. dram, i l'ezys^  
Tadeusz Białkowski, kierow nikiem  jes t u r  
Wład. Dobrowolski. Uczestnicy „studja . dzie­
lą się na trzy grupy: 1) szukająca materjałow 
'teoretycznych do opracowywanego utworu.
2) g rupa zajm ująca się w yszukaniem  realjów,
3) -szukająca nowych form dla dane j sztuki. -
'Pnzedmwotem p ra c  s tu d ja  będą z jednej stroriy, 
najbardziej interesujące sztuki, które m ają 
być grane w teatrze im. Słowackiego, sztuki 
specjalnie przeznaczone dla teatru eksiteiy- 
m entalnego; z tej drugiej kategorji rozpo­
częto już pracę nad surrealistycznym  utw o­
rem  znanego krakowskiego m alarza J. Jarem y ; 
następnie grane będą sztuki W iesława Górec­
kiego „W inda", A dam a Bunscha „Bunt m a­
sek". Tadeusza Peipera „Szósta! Szósta!" i 
Tytusa Czyżewskiego. Ponadto będzie stud  jo. 
pracow ało nr.d pogłębieniem wiedzy scenicz­
nej swych, członków. N.

Kronika kulturalno-artystyczna.
L I T E R A T U R A .

Dookoła nagrody Nobla. P rasa  szwedzka 
żywo in teresu je się pogłoskami o  prz.ypusz- 
czalnych kandydatui-a-cb do tegorocznej lite­
rackiej nagrody Nobla. N iektóre dzienniki w y­
suw ają poetę greckiego Palam asa, inne mó­
w ią  o  powieściopisarzu fińskim- Sillatrpaa, 
którego dw ie ostatnie powieści z życia chłopa 
fińskiego zw róciły uwagę międzynarodowego 
św iata literackiego.

Jeszcze inne p ism a sztokholm skie w ysunęły 
pro jek t podziału tegorocznej nagrody pom ię­
dzy trzech pisarzów fińskich: Sillanipaa, oraz 
B. Gripenberga i A. Monie, będących pocho­
dzenia szwedzkiego i piszących jx> szwedzku. 
F in landja dotychczas nie posiada żadnych 
nagród Nobla. <

W arto  dodać, że w dniu 21 hm. Szwecja a 
jz nią cały św iat obchodzić 'będzłe setną rocz­
nicę narodzin inżytiiera szwedzkiego Alfreda 
Nobla, którego im ię nazawsze zostało zw iąza­
ne z najszc'zytniej'Szemi ideami rozwoju cywi­
lizac ji i pokoju światowego.

W Sztokholmie w przeddzień rocznicy na­
stąp i ogłoszenie tegorocznej nagrody w d zie ­
dzinie medycyny, w dniu 21 b: m. zas po 
tu-oczystem nabożeństwie odbędzie się złoże­
nie wieńca na grobie-Nobla.

W wielu k ra ja ch  jn. in. w Niemczech. Anglji 
i S tanach Zjednoczonych ukaże się  w dniach 
najbliższyclł nowa biografja Alfreda Nobla.

Ogólna sum a nagród Nobla wypłaconych 
dotychczas wynosi 19,237.725 koron. Wysokość 

Iposzczególnycli nagród w aha się co roku; w

-zależności od ogólnych wpływów. Początkowo 
sum a ta  w ynosiła 150.782 korony, w roku 
1923 — ty lko  114.935, zaś w ro k u  bieżącym. 
Avynosi 170.331 koron.

Z pośród 166 laureaitpw (we -wszystkich dzie­
dzinach: lite ratury , fizyki, cheimij, medycyny 
i fizjologji, p ra cy  dla pokoju światowego) jest 
39 Niemców, 27 Anglików (w raz z K anadą 
i Indjam i), 25 Francuzów, 15 Amerykanów, 
12 Szwedów, 7 Holendrów, 7 Duńczyków, (i 
Szwajcarów, 5 A ustrjaków , 5 W łochów, 4 Bel­
gów, 4 Norwegów, 3 Hiszpanów i 1 Rosjanin. 
Z Polaków Nagrodam i Nobla odanaczeni byli: 
Henryk Sienkiewicz, rW ładysław  Reymont, 
,oraz M arja Curie-Skłodowska (2 razy , w ro ­
ku 1903 w dziale fizyki i w- r. 1911 w  dziale 
C hem ji).

Pozatem pokojową nagrodą Nobla odzna­
czone były: In sty tu t P raw a Międzynarodowego 
w Gandawie, S tałe B iuro M iędzynarodowe dla 
Spraw  Pokoju w Bernie i Międzynarodowy 
Komitet Czerwonego Krzyża w Genewie.

P rezesem  p o lsk ieg o  P E N -k lu b u  w ybrany 
został jednom yślnie Jan  Parandow ski, wice­
prezesami wybrani zostali ponownie J-uljusz 
Kaden Bandrow ski i Kazimierz W ierzyński.

R u ch  w y d aw n iczy  w  P o lsce ; G rz y m a ła  S ie ­
d leck i, wydaje „Firmę", drukow aną w odcin­
k u  „Kui-j. IWaBsz.", W . B e re n t ma wydać swą 
nagrodzoną powieść o  „Legjon&ch'Dąbrow­
skiego". P. C h o y n o w sk i -powieść „W mło­
dych oczach", S ie ro szew sk i — m o n o g ra f ję  o 
Gdyni. W ań k o w icz  przygotowuje do druku 
„Szczenięce lata", nową powieść pisze A. 
R u d n ick i, au to r „Szczurów" i „Żołnierzy", nad 
sztuką tea tra ln ą  pracuje W. G om brow icz, a u ­
to r „Pam iętnika z okresu dojrzewajiia", Zo-

fja  Kossak-Szczucka kończy już pierw szą 
część wielkiej historycznej powieści z czasów- 
wojen krzyżowych. Pierwszy tom nosi tytuł; 
„Krzyżowcy". Obecnie au to rka prow adzi stu- 
idja przygotowawcze do drugiej części i za- 
,-miea-za wyjechać do Syrji d la  uzupełnienia 
m aterjałów , zebranych -poprzednio w Pale­
stynie. W rażenia sw oje z podróży do Palesty­
ny au to rka u jęła w  książkę „Pątniczym  szia- 
.kiem", obecnie zaś przygotow uje do  druku, 
.drugi cykl reportaży podróżniczych, <pisa-uych 
w związku ze zlotem  harcerskim  w  Gódóliló. 
M arja D ąbrowska pisze ostatn i toin powieści 
„Noce i dnie" Zbigniew Uniłowski, au tor gło­
śnego „W spólnego -pokoju", oddaje do druku 
nową jłowieść, zatytułow aną: „20 la t życia". 
S tanisław  Młodożeniec, au to r „Kwadratów", 
pisze 'powieść -na tle życia współczesnej wsi. 
Tadeusz K udliński, au to r „W ygnańców Ewy", 
pracuje -nad powieścią historyczną iz czasów 
porozibiorowych. Obecnie zam ierza uzupełnić 
swe -przygotowania naukow e podróżą szlaka­
mi W ielkiej Em igracji przez Niemcy d o  P a­
ryża. Powieść o polskim  żeglarzu, aw an tu rn i­
ku, odkryw cy — Krzysztofie Arciszewskim, 
pisze J. B. Rychliński, au to r licznych opow ia­
dań i nowel m orskich. A. Galis, -który debiu­
tował niedawno w poezji tom ikiem  „Bryły", 
pisze powieść a  życia dzienmkarza.

M U Z Y K A .
P io tr Mascagni, au to r „Cavalleria Rustica- 

ua" ukończył o statn io  nową operę p. t.: „Ne­
ron". Libretto te j opery zaczerpnięte jest z  po­
pu larnej n a  scenach włoskich tragedji pod 
tym  sam ym  tytułem  -Piotra Cossa. O statnio 
kompozytor, k tóry liczy obecnie .70-lat, zapro­

sił do Medjotlanu grono przyjaciół i krytyków 
muzycznych, •k tórym  odegrał n ą  tontepianie 
głów ne części swojej nowej opery. Znhwcy 
przepow iadają tej operze w ielką -przyszłość.

Stulecie śm ierci ks. M ichała Ogińskiego, 
•twórcy znanych -poloaiezów. przypada dnia 

! 18 bin. Urodził się on w r. 1765 w Gmowie pód 
W arezawą. Gcl młodości objawiał duże zdolno­
ści muzyczne. Skomponował ogółerii 14 polo­
nezów. z k tórych  najsłynniejszy -nosi tytuł 
„Pożegnanie Ojczyzny". N ajw iększą jego kom ­
pozycją jest niew ystaw iona dotąd opera;.,,Ze.-. 
,'lida i Galcour czyli B onaparte • w Kairze". 
Dużą część życia spędził k s ią ż ę . Michał Kleo­
fas w pięknych dobrach Zalesie, k tóre nabył- 
od hetm ana Ogińskiego za ogrom ną sum ę 12 
i pól mi-ljona rubli. T utaj pow sta ła  większość 
jego kompozycyj. 1’ałac w  Zalesiu, zniszczony 
jest przez ęz«is i wojny; bez zmian zaołiowął 
•się jednak pokój Ogińskiego.

Opera w arszaw ska m a  wystaw ić w. bieżą­
cym sezonie balet Szymanowskiego „IląrJin- 
sie", dotychczas nigdy nie g rany  i „Złoto Re­
nu" W agnera po ra z  pierw szy w  W arszawie.

M. Ravel, ukończył nową operę, zatyf. „Dzie­
wica O rleańska". W ystaw ieniem  tej opery o- 
tworzy. swój sezon, paryska „Opera .Kopiiczną".

D oroczne „D n i ch o p in o w sk ie41 rozpoczną się 
d n ia  17 hm. w  rocznicę śmierci Chcjpina, u ro­
czystymi wieczorem w T. W ielkim. W  d n iu  
22 bm. odbędą się w parkach  publijcznyęh kon­
certy orki-estr. -przyózem w stęp do parków  
będzie wówczas kosztował 20 gr. Dc chód p rze­
znaczony jest na w ykup dom u w  Żelazowej 
Woli. „
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rooukcii ri
Kwestja opłacalności produkcji rolniczej nie 

pnzestaje być nietyliko aktualną., lecz wręcz 
palącą. Jest rzeczą całkiem zrozumiałą, że 
lani, gdzie chodzi o 70% ludności kraju, nie 
można spokojnie przejść do porządku dzien­
nego nad stwierdzeniem faktu, że wielomilio­
nowa rzesza ludności pracuje deficytowo, że 
z pracy swej, już 4 lata niema nic, nadewszyst- 
ko żadnej korzyści maiterjalnej. W sprawie tej 
należy zwrócić uwagę jeszcze i na to, że 
wprawdzie ludność bezrolna, aczkolwiek z pra­
cy na roli żyjąca, skutkiem kryzysu poniosła 
stosunkowo -mniejsze straty, mając -zapewnio­
ne minimum dochodu, ale jest to  część ludno­
ści najbardziej ze stanowiska gospodarczego 
bierna, nie ponosi bowiem bądź żadnych ofiar 
podatkowych, i społecznych, bądź świadczenia 
jej są minimalne. Natomiast cząść rolnictwa 
czynna,.zarówno własność mniejsza, jak fol­
warczna, niosąca na swych barkach duży cię- 
żar zobowiązań publicznych, jest obecnie wy­
czerpana. do ostatnich granic.

■Badania Państwowego Instytutu w Puła­
wach stwie-idzają ponad wszelką wątpliwość, 
że od chwili rozpoczęcia się kryzysu nawet 
gospodarstwa włościańskie pracują z deficy­
tem i gdyby nie darmowa praca członków ro- 
uzin tych gospodarstw, to  właściwie powhi- 
nyby one zniknąć z powierzchni naszego ży­
cia. Bardzo skrupulatne i ścisłe obliczenia, o- 
parte -na prawidłowej książkowości, stwierdza­
ją również niezbicie, że nielepiej przedstawia 
się wynik efektywny gospodarstw większych. 
Położenie ich jest -nawet gorsze ze względu 
na progresję podatkową i n a  konieczność sto­
sunkowo wysokiego opłacania służby folwar- 
'cznej, która jest uposażona znacznie lepiej, 
aniżeli .domownicy małorolni.

Sytuacja w rolnictwie przedstawia się w ten 
sposób, że przy obecnym poziomie cen zie­
miopłodów i produktów hodowlanych z jed­
nej strony, oraz kosztów produkcji z drugiej, 
warsztaty rolne mogą wiązać koniec z koń­
cem jedynie-".pod warunkiem nieposiadania 
żadnych długów i ograniczenia potrzeb wła­
ściciela do mini mu ni. Nietrudno dowieść, że 
takie postawienie sprawy jest czysto akade­
mickie, pozbawione wszelkich cech realnych. 
Zadłużenie rolnictwa polskiego -wynosi około 
5 miljtirdów złotych, a obsługa tego zadłuże­
nia — około 500 miljonów rocznie. Jeżeliby 
nawet uznać, że cała t. zw. akcja oddłużenio­
wa, uda się w całej rozciągłości; to i tak koszt 
obsługi zadłużenia wyniesie przeszło 300 mi-lj. 
złotych rocznic, o uwolnieniu bowiem całko- 
viltem rolnictwa z pod-ciężaru zadłużenia o- 
ctzywiście mowy być rye może. Tym sposobem 
już ten jeden warunek jest niewykonalny.

iPcżcsiaje ograniczenie własnych potrzeb 
rolnika, i wciąż jeszcze rozlegają się nawet 
j...siadające duży ciężar gatunkowy głosy, aby 
rolnik przystosowywał -się do obecnych wa­
runków. Jeżeli wszakże wziąć pod uiwagę; że 
rolnictwo prawie nie hierze udziału -w kon- 
śunieji artykułów przemysłowych, to należy 
dojść do wniosku, że „przystosowywanie się" 
rolniętwa już dalej posunięte być nie może. 
Gazeta i książka, teatr czy pobyt w  uzdrowisku 
są luksusem, a  nabycie żelaza czy węgla, ma­
szyny lub nawozu sztucznego stało się wypad­
kiem niepowszednim. Kryzys w przemyśle 
dlatego właśnie u  nas jest tak  dotkliwy, że 
rolnictwo przestało w tej mierze odgrywać ja­
kąkolwiek rolę. Nie są to jakieś narzekania, 
lecz jedynie stwierdzenie całkiem realnej rze- 
(ożywistiości.

Już, pa zjeździe działaczy gospodarczych w 
maju r. b. stwierdzono, że cała akcja pomocy 
rolnictwu będzie chybiona, o  ile nie zostanie 
osiągnięta opłacalność jego produkcji. Więcej 
nawet, całą akcję prorolniczą od tego izacząć 
należy. Tern się itlómaczy, dlaczego rolnictwo 
stosunkowo słabo korzysta z usług urzędów 
rozjemczych, a Bank Akceptacyjny właściwie 
jeszcze nie przystąpił do swojej działalności 
dla braku klientów. Kredyt zastawowy 'wyzy­
skany dotąd (w październiku!) zaledwie w po­
łowie, a  rolnik nader słabo lub całkiem nie- 
poinformowany o wielkich możliwościach 
ulżenia w jego trudnem* położeniu, -pogrążył 
się w biernem oczekiwaniu lepszych czasów.

•Rolnicy światlejsi, świadomi swego położe-

nia i warunków, w -których pracować są zmu-.zostały zrealizowane •szybko i w 'najpelniej-
szeni, z całą stanowczością stwierdzają, że hi 
opłacalności produkcji niemożliwe jest wyj­
ście z błędnego kola. Nawoływania do dalsze­
go zaciskania pasa nie mają wprost sensu 
a ciężar świadczeń i długów jest tok wielki 
że pozoste-je jedno z dwojga: albo nie płaci* 
podatków i świadczeń społecznych, albo dl u 
gów. Jeżeli długów i ich obsługi więcej zmniej­
szyć już niepodobna, to należy się zastanowi* 
nad -tern, że trzeba koniecznie obniżyć koszty 
produkcji przez zredukowanie wydatkó 
sztywnych, których ciężar stosunkowy skut­
kiem. spadku cen -artykułów rolniczych wzrósł 
•w porównaniu z okresem iprzedkryzysowym 
prawie trzykrotnie. Innego wyjścia niem- 
Rozkładanie n a  raty i odraczanie niewiele 
pomoże, ponieważ wysycha źródło zasadnicze: 
dochodowość rolnictwa zmniejsza się coraz 
bardziej, a w tym  saunym stosunku wzrasta 
jego coroczny deficyt.

Akcja iinansowo-rolna.
Podczas niedawnych obrad wileńskich, po­

święconych sprawom finaiisowo-rolnym. dy­
rektor Centr. Biura do spraw finansowo-rol- 
nycli, p. St. Lipski poruszył w swoje-m prze­
mówieniu, zaga-jaijącem obrady, kilka 
nader istotnych i aktualnych dla rolnictwa, 
nietyliko zresztą Kresów Wschodnich, 
taką palącą wręcz sprawą jest niesłychanie 
powolne tempo realizacji ustawy o  Banku 
Akceptacyjnym. Znalezienie szybkiego wyko­
nania wszystkich ustaw lutowniczych, pod­
kreślił dyr. Lipski w swojem przemówieniu, 
którego najistotniejsze fragmenty przytacza­
my poniżej:

-Akcja finansowo-rolna — mówił dyr. Lipski 
— jest jakby łańcuchem, złożonym z wielu 
ogniw. Pęknięcie jednego z nich rozrywa cały 
łańcuch.

iSzozególnie silnie są powiązane ze sobą t. 
zw. ustawy konwersyjne, mające na celu 
obniżenie kosztów zadłużenia rolniczego i do­
stosowanie j-ego spłaty do zmienionych przez 
kryzys możliwości gospodarczych. To też np. 
wartość działalności urzędów rozjemczych, u- 
zależniona jest nietylko od ich sprawności i 
właściwego korzystania z przysługujących im 
uprawnień, ale również od skonwertowania 
•zaległości w instytucjach kredytu długotermi­
nowego na nowe -pożyczki oraz od rozwoju 
akcji Banku Akccptacyjnego. iPodkreślić mu­
szę. że zdaniem p. ministra Rolnictwa, 'niedo­
stateczne funkcjonowanie choćby jednej z u- 
staw 'konweisyjnych stworzy zamiast ulg 
dla rolników, uprzywilejowaną pozycję (dla 
niektórych wierzycieli, co nie leżało bynaj­
mniej an i w zamiarach Rządiu, ani w inten­
cjach ustawodawcy. Nie, potrzebuję do tej 
opinji dodawać nic więcej, jak chyba to, że 
dopuszczenie do -podobnej anomalji byłoby 
dowodem zupełnego nieuwzględnienia naj­
istotniejszych potrzeb gospodarczych.

Tymczasem, jak wszyscy wiemy, daleka od 
•ealiizacji jest ustawa o Banku Akceptacyj- 
iiyim. Nie clicę przesądzać po czyjej stronic 
leży wina, ale stwierdzam, iż układów kon- 
wersyjnych dotąd nie zawarto, pomimo, że 
wspomniana ustawa istnieje już piąty miesiąc.

Należy zbadać, co wywołuje ten stan rze­
czy., czy nadmierna formal.is-tyka, warunkują­
ca układy konwersyjne, czy niewłaściwe sta­
nowisko rolników, czy opór ims-tytuicyj kredy­
towych.

ienem dodać, że rolnicy tutejsi w naj­
mniejszym stopniu skorzystali dotąd z akcji 
finiausowo-rolnej, a  przecież szczególną opie­
ką należy otoczyć polski element rolniczy, 
znajdujący się w województwach wschodnich 

vnież jest ważnem, aby rolnicy nie Pola-
cy zamieszkujący n-a tym -teo'eni-e, odczuli tro- nego z działalnością wojewodów i starostw 
skę władz o zapewnienie im możności prze- -posiada wiele stron dodatnio]), choćby z tego 
trwania trudnego okresu kryzysowego. i względu, że sprawy przebudowy ustroju rol-

(Należy stwierdzić przy sposobności, że akcja nego pozes-tają w znacznej łączności ze spra- 
finansowcś-TOtna, pomyślana wyłącznie jako'-wami opieki nad rolnictwem, sprawami bu- 
akcja gospodarcza, staje się automatycznie ! dowlanemi i wodnemi, -które obecnie izałatwia- 
ozynnikicm coraz bardziej ogólnej natury. To- ne są we władzach administracji ogólnej. Ze- 
też na wszystkich jej wykonawców spada j spalenie to pozwoli również -na osiągnięcie 
•wciąż -większa odpowiedzialność, której uni- poważnych oszczędności i lepsze wyzyskanie 
knąć się nie da. Pamięć o tem, jak sądzę, bę- personelu, a  ponadto — ułatwi ministerstwu 
dizie dla .nas bodźcem do usunięcia przeszkód I wykonywanie nadzoru.
i do wysiłków, aby ustawy finansowo - rolne I ----------------------------

szyim zakresie:

Polskie żyto dla Ameryki.
Przed kilku dniami sprzedały Państwowe 

Zakłady Zbożowo-Przemysłowe 56.000 ton ży­
ta polskiego do Ameryki. Obecnie w porcie 
gdańskim, jak się dowiadujemy, ładuje nor­
weski statek Knut Hamsun około 7.000 ton ży­
ta  do Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej, natomiast statek norweski Alaska ładuje 
9.000 ton żyta do 'Montrealu w Kanadzie. Ma­
klerem jest firma Berganske Baltic Transport 
Lim.

Prasa gdańska donosząc o zawarciu przez 
Państw. Zakłady Zbożowe poważnej transakcji 
z Ameryką podkreśla, iż ceny żyta uzyskane 
przez Zakłady od Aimieryki są względnie ko­
rzystne, jeśli się zważy, iż wynoszą one cif 
amerykańskie -porty 2,55 florenów holender­
skich podczas gdy cena żyta polskiego na eu­
ropejskich rynkach wynosi 2,30 florenów ho­
lenderskich. Koszta przewozu zboża do Ame­
ryki nie odgrywają pnzytem poważniejszej 
roli ponieważ chodzi tu  o przejazd powrotny 
statków, które przybyły z ładunkami do por­
tów 'polskich.

Zespolenie urzędów ziemskich 
z władzami administracji ogólnej.
Niebawem ogłoszone zostanie rozporządze­

nie Prezydenta Rzeczypospolitej o zespoleniu 
urzędów ziemskich z władzami administracji 
ogólnej i organizacji k-omisyj ziemskich, któ­
rego projekt został już uchwalony przez Radę 
■Ministrów. Rozporządzenie to  idzie w kierun­
ku  ścisłego i bezpośredniego zespolenia urzę­
dów ziemskich z administracją ogólną przez 
włączenie spraw administracji reform roi tych 
do zakresu działania województw i starostów. 
Idzie więc ono znacznie dalej aniżeli ustawa 

dnia 17. II. 1932 r., mocą której na czele okrę­
gowego urzędu ziemskiego postawiony został 
wojewoda, z pozostawieniem jednakowoż urzę­
du zicuniskicgo, jako urzędu osobnego.

Zgodnie z rnoweni rozporządzeniem wszelkie 
wymienione w poszczególnych ustawach u- 
prawnienia i obowiązki okręgowych urzędów 
ziemskich i prezesów tych urzędów przejdą 
z dniem 1 ©tycznia 1934 r. na wojewodów, 
uprawnienia zaś i obowiązki powiatowych 
urzędów ziemskich, komisarzy ziemskiej), pod­
komisarzy oraz delegatów okręgowych urzę­
dów ziemskich — na  starostów.

Zarazem wprowadzona zostanie nowa orga­
nizacja głównej i okręgowych komisyj- ziem­
skich. Główna komisja ziemska ustanowiona 
zostanie przy ministrze rolnictwa i reform- rol­
nych, który będzie z urzędu jej prezesem. — 
Główna komisja ziemska przejmie uprawnie- 

obowiązki dotychczasowej głównej- ko­
misji ziemskiej, rozpoznawać ona będzie rów­
nież sprawy z odwołań; wniesionych od orze­
czeń wojewódzkich komisyj ziemskich. Te o- 
statnie powołane będą przy każdym1 ■wojewo­
dzie dla orzekania <w sprawach, przekazanych 
im przez właściwe ustawy. iWojewódzkie ko­
misje ziemskie, którym przewodniczyć będą 
wojewodowie, przejmą uprawnienia i  obo- 

iąaki dotychczasowych okręgowych komisyj
•ziemskich.

INa wojewódzkie komisje ziemskie przejdą 
również uprawnienia i Obowiązki komisji od­
woławczej, utworzonej n a  podstawie art. 8 
ustawy iz ilnia 17. XII 1920 r. o przejęciu na 

Jasność państwa ziemi w niektórych powia­
tach Rzeczypospolitej.

(Powiązanie agend przebudowy ustroju roi-

Uroczyste otwarcie obrad nowej Rady 
warszawskiej Izby rolniczej.

W tych dniach odbyło się wr sali okręgowego 
urzędu ziemskiego uroczyste otwarcie no­
wej Izby Rolniczej. Otwarcie odbyło się 
w obecności wiceministra rolnictwa i re­
form rolnych p. W. Karwackiego, wojewody 
Twardo, oraz przedstawicieli zrzeszeń i orga­
nizacyj rolniczych.

Obrady zagaił dotychczasowy komisarz Izby 
Rolniczej p. Janusz Rudnicki, stwierdzając 
•nader pomyślny dla prac Izby fakt, że więk­
szość członków nowej rady składa się z osób 
czynnie n a  terenie rolnictwa warszawskiego 
•pracujących i z terenem tym dotychczasową 
swą działalność związanych, co pozwala wie­
rzyć, iż Izba osiągnie zamierzone efekty swej 
pracy. Następnie przemówienie powitalne wy­
głosili pp. wojewoda Twardo, prof. Mikułow- 
ski-Pomctrski, oraz prezes Związku Izb i Or­
ganizacyj Rolniczych p. Kazimierz Fudakow- 
ski, oraz prof. Edmund Jankowski.

Po przyjęciu przez radę porządku obrad, ko­
misarz warszawskiej izby rolniczej p. Rudnic­
ki wygłosił sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności, która trw ała od 15-go listopada 
ub. r. W tym okresie przejęcia Izby .z rąk  b. 
prezesa, stan finansowy wykazywał (!2S zł. 
gr. gotówki w kasie i na rachunkach banko­
wych, podczas gdy zobowiązania Izby wyno­
siły 87.910 zł. 17 gr. Natomiast na dzień 1-go 
b. m. Izba Rolnicza posiada gotówki w kasie 
i bankach do dyspozycji n a  drugie półrocze 
okresu budżetowego 150.657 zł. 11 gr., pod­
czas gdy zobowiązania nieuregulowane wyno­
szą tylko 42.521 zł. 02 gr.

i\V dalszym ciągu zebrania dyrektor- war­
szawskiej Izby Rolniczej p. Sieroszewski zło­
żył sprawozdanie z działalności w okresie od 
1-go stycznia do 30 września b. r., stwierdza­
jąc na wstępie, że z dniem 1-go stycznia r. b. 
•rozpoczęła się reorganizacja biura Izby. Spra­
wa regulacji zobowiązań zaciągniętych przez 
■poprzednie władze izby, oraz potrzeba jaknaj- 
szybszego nawiązania ścisłej współpracy z sa­
morządami powiatowemi i organizacjami rol- 
nicz.emi — stanowiły dwa główne zagadnienia, 
wymagające natychmiastowego załatwienia.

Po przerwie odbyły się wybory członków za­
rządu i ich zastępców, wybory członków -ko­
misji rewizyjnej i  finansowo-budżetowej, oraz 
nastąpiło ipowołania innych komisyj i okre­
ślenie ich zadań.

P O L S K A .
Rolnictwo w Państwowej Radzie kolejowej.

Związek Izb i Organizacyj Rolniczych zwrócił 
się z prośbą do ministra komunikacji o po­
większenie liczby przedstawicieli rolnictwa 
w Państwowej Badzie Kolejowej. Wobec pro­
jektu przekształcenia Rady Kolejowej na Pań­
stwową Radę Komunikacyjną, która ma się 
zająć sprawami nietylko komunikacji ko- 
jowej, ale również sprawami związanemi 
z 'publicznemi droga-nui kołowemi, w-odneini 
i lotniczemi, zachodzi ten) większa koniecz­
ność uwzględnienia lokalnych intersów gospo­
darczych rolnictwa, reprezentowanego przez 
izby. Wobec powyższego Związek Izb i Orga­
nizacyj Rolniczych -prosi -o powołanie do Pań­
stwowej Rady Komunikacyjnej poza Wielko­
polską izbą Rolniczą, znajdującą się w wyka­
zie organizacyj rolniczych, które mają być 
reprezentowane w Państwowej Radzie Kole­
jowej, również innych izb rolniczycl), a mia­
nowicie: białostockiej; kieleckiej, krakow­
skiej, lubelskiej, lwowskiej, łódzkiej, poleskiej, 
pomorskiej, śląskiej, warszawskiej, wileńskiej 
i wołyńskiej.

Zwyżka cen bekonów. Według wiadomości 
otrzymanych przez organizacje przemysłu be­
konowego, ceny bekonów na giełdzie w Man­
chesterze zwyżkowały, a zwyżka zaznaczyła 
się głównie w zakresie bekonów polskich, któ­
rych cena podniosła się o,2 do 3 szył, na cen­
tnarze. Bekony duńskie, (szwedzkie i holen­
derskie zwyżkowały -tylko o 2 szylingi. Należy 
zaznaczyć przylem, że wszystkie zapasy be­
konów polskich zostały w całości wyprzedane. 
Giełda londyńska w dniu 6 b. m. notowała za 
centnar bekonów w szylingach: polski — 66 
do 71, szwedzki — 75 do 77, litewski — 66 do 
73, łotewski — 72 do 73, estoński — 73 do 74,

duński — 77 do 80 i Holenderski — 70 do 76. 
W dniu 28 ub, m. -wysłano do Angłji ogółem 
607.352 fclg. bekonów, polskich, -a szynek pe­
klowanych 68.139 klg. Ceny pólskich szynek 
peklowanych wynosiły przeciętnie od 60 do 05 
iszylingów za centnar. Rzeczoznawcy stwier­
dzają, że obecny stan rynku bekonowego w 
Angłji można uważać za ustabilizowani’ na. 
dłuższy przeciąg czasu.

Pcdzial kontyngentu wywozu zwierząt ho­
dowlanych. W dniu 13 b. >m. odbędzie się ze­
branie Wywozowej Komisji Rozdzielczej, któ­
ra dokona podziału pomiędzy eksporterów 
kontyngentu na kwartał bieżący wywozu pro­
duktów i zwierząt hodowlanych do Francji i 
A-ustrji. Kontyngent wywozu zwierząt i mięsa 
do Francji uległ, jak wiadomo, obniżeniu, wo­
bec czego do podziału pozostaje 740 kwintali 
baraniny, 1.200 sztuk baranów, 600 sztuk koni. 
2.000 kwintali trzody chlewnej w  sta,nie ży­
wym oraz 900 kwintali trzody do Zagłębia 
Saaby.

Belgja podniesie clo na węgiel. Rząd belgij­
ski zamierza podwyższyć opłaty celne od im­
portowanego węgla do wysokości 10 franków 
od tonny. Zarządzenie to ma mieć na celu za­
pobieżenie zmniejszeniu płac górników, któ­
rzy znajdują się w’ ferytyeżnem 'położeniu i za­
powiedzieli strajk geucralny.

Olbrzymia pożyczka wewnętrzna Kanady. 
Rząd kanadyjski zapowiedział wypuszczenie 
wielkiej pożyczki konwersjjnej na sumę 500 
miljonów’ dolarów’. Pożyczka będzie użyta na 
spłatę ra t poprzednich pożyczek oraz na za- 
początkowaimie wielkiego programu robót pu­
blicznych. Pożyczka ta będzie największą 
transakcją finansową w historji Kanady. Bę­
dzie ona oprocentowana w stosunku 4%.%.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 12 października 1933 r. 

e w l z y :  Bnlgja 124’3», 124-64, 124 01, Holandja
359-70, 360 60, 368-80, Londyn 27 63, 27 76, 27 49. Nowy 
York 6-91, 6-94, B’88, Nowy York telegr. 5'92 6'95, 689, 
Paryż 84-92 6. 35‘01, 34-84, Praga 26-49, 265 \  26-43, 
8xwajcarja 172-80, 173 23, 172-37. Włochy 46 88, 47 11, 
46 65, Berlin w obr. pryw. 212 50. Tendencja niejednolita.

A k c j» : Bank Polało 8 0 —, Starachowice 876. Ten­
dencja słabsza,

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o i c i o m e -  4%> 
westycyjna seryjna 109-—, 6% konwersyjna 60-75, 6’/0 
dolarowa 57-85, 4% dolarowa 48 85, 7 ‘-. stabilizacyjna 
52-50, 52-26, 62 38. Listy zast. l'GK bet zmiany

47,«/„ listy ziemskie 43 —. 4 '/,"/o Psty ni. Warszawy 
61-25", 8°'„ listy m. Warszawy 44 —, 43 75. 43 88.

Dolar w obr. pryw. g>,dz. l2-3o — 5 87 b.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku., dolarowa 60-—, 

dillonowska 70-—, stabilizacyjna 78-76, warszawska 46'—.
G iełda ZOrychskat (PAT) Paiyt 20-20 175. Lor-'vu 

15 97, Nowy York 3:42, Belgja 7P92, Włochy 27-12 6, 
Hiszpan ja  43-10, Holaudja 208 15. Berlin 123'—, Wiideń 
72-53, noty 67-—, Sztokholm 32-36, Oslo 80 25, Kopen­
haga 71-35 Sofja — , Praga 16-32, W arszaw a  57-75, 
Białogród 7-—, Ateny 2-96, Konstantynopol 2 47, Buka­
reszt 3 \6 , Helsingfors 7 05, Japonja -  —.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 12 października 1933 r

Dziś notowano za 10> kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 

stand 1.14-25—'4-76, pszenica nowa jednolita 21-00—21-60, 
pszenica nowa zbierana 20 00 -21-00 owies jeunol. 16-00 —
15- 50, owies zbier. 14-60—16-00 jęczmień na kaszę 14'75—
16- 26, jęczmień browarniany 1Ó-50—16 0 i, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
2V0O, groch Victoria z workiem 26-00—30-00 wyka 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 — t O OO, łukm niebieszi 
00-00—0000, łubin żółty 0000— 0 00, rzepak zimowy 
37 00—39 09, rzep'k zin.owy 37-CO—39-01, rzepik letni

)—4i-00, koniczyny nie notowane, inaka pszinna 
luksusowa nowa 38-00—43-00, mąka pszenna gnt. I nowa 
36 00—38 00 mąka pszenna II. p<» luksusów. 3200 -3 6 'A  
maka pszenna gat. III. pośrednia nowa 18'OJ—23 00, 
mąka żytnia pytl. 2400—2600 żytnia razowa i sńkowa 
18-00—20-00. otręby pszenne 9-0(1 — )O O0. żytnie 8‘00— 
3-60. kuchy lniane 16-1-0— 16-30, kuchy rzepakowe 
13-26—13-75. kuchy słonecznik 16-60—17-00 sienną lniane 
33-00 — 36-‘ 0, Seradela nie notownaa, mak niebieski 
5500-6300

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń .  11 października 1933 r. 

Ceny orjentacyjne •
Żyto 14-50—14-76. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19-25—19-75, jęczmień browarowy 16 00 —17-00, jęczmień 
695 g/1 13-76—14-00, jęczmień 675 g/1 13’25—13-51', owies 
14-25—14-75, mąkażytnia 65n/0 wł. wo;k.22-25—22’60, mąka 
pszenna 65% wł, worka 31-50—33 50 otręby żytnie 8'60— 
9-00, pszenne 8-60—9-1)0. pszenne (grube) 9-1*0—10-00 rze­
pak zimowy 38 0 0 —38 00, rzepik zimowy OO’OO — 00-00, 
gorczyca 37-00—H9-i'0, wyka iatowa OO'OO—00’00, peluszka 
00 00—O000, groch Viktorja 2000 — 24-00 groch Folgera 
22-00—26 09. ziemniaki jadalne 2-25—2'60, ziemniaki, fa­
bryczne za kilo —-11. mak niebieski 61-00— 65-00,
słoma pszenna luz-.-m 1-25 — l‘6O, pszenna prasowana 
1-75—2 t)0, żytnia luzem 1-25—'. 59, żytnia prasowana 
175—200, owsiana luzem 1-25—15', owsiana prasowa- 

1-76—Z OO, jęczmienna luzem 1-25—1-50. jęczmienna 
prasowana 1-75 -  2- 0, siaoo zwykłe luzem 5’75—6-00, 
zwykle prasowane 625—6 75, siano nadnotedcie luzem
6 25—6-76, uadnoteckie prasowane 725—7-75.

Ogólne usposobienie spokojne.

LUDOMIŁ LEWENSTAM.

Drzeworyty w I. P. S.
(Dokończenie).

Drzeworyt polski piękne ma tradycje. Styfi, 
Regulski, Minheinier, Kolewiński i t. d., oto na­
zwiska artystów z drugiej połowy ubiegłego 
stulecia, którzy sztukę drzeworytniczą u nas 
rozsławili. Jak to już wyżej zaznaczyłem, roz­
wój cbemigrafji zabił całkowicie drzeworyt, 
spychając go z pracowni artystów do bardzo 
nielicznych i ubożuclinycli warsztatów rze- 
mieślnićjtycli.

Przez kilka dziesiątków, lat ta dziedzina 
sztuki śpi. Budzą się nowe prądy, powoli, stop­
niowo. Pierwsza przypomina światu dawną 
a  raczej stosunkowo niedawną świetność drze­
worytu Francja. Początkowo zjawiają się dro­
biazgi — inicjały, przerywniki, exlibrisy, w 
drzewie cięte. Jednocześnie pod wpływem Mor­
risa powstają nowe dążenia w dziedzinie gra­
fiki — drukarstwie. W' Polsce te dążenia uo- 
sabnia Wyspiański. Wielką rolę w dziedzinie 
rozwoju naszej sztuki odgrywa St. Witkiewicz 
i t. zw. okres „zakopiański *. Od rysowniczego 
zdobnictwa książki — krok jeden do-deski, 
do klocka.

Zjawia się Skoczylas, za którego przykładem 
idzie wielu -artysótw. Z Zakopanego, Krakowa 
ruch -przelewa się. do Warszawy. Ośrodkiem 
jego staje się Warszawska Szkoła Sztuk Pięk­
nych (dziś Akademja), w której Wl. Skoczylas 
obejmuje klasę grafiki. Ruch trafia na grunt 
podatny, rozwija się szybko, najlepszem świa­
dectwem jest obecna wystawa.

Wl. Skoczylas w „Głowią Starca** tlaje

wrd.i roŁ, rowss, bp. wyb.

kwintesencję swej sztuki. Jego żywiołem jest 
linja, z niej tworzy po mistrzowsku plamy, 
z niej wydobywa najsubtelniejsze światłocie­
nie.’)

Milczący przez szereg lat ostatnich L. Gaz­
dowski odezwał się znowu. Jego „Głowa z faj- 
ką“ to przesubtelne studjum portretowe. Tech­
niką wieloryjcową wydobywa z drzewa świet7 
ne efekty nastrojowe. Mocne w nastroju jest 
„Okno**, ryte techniką mieszaną plam biało- 
czarnych i linij. Prace tego artysty znamionu­
je wybitna indywidualność twórcza, wolna od 
jakichkolwiek wpływów. Ryt czysty, śmiały, 
wszech stronne panowanie nad techniką.

E. Bartl omie jeżyk dąje prace doskonale wy­
kończone w treści i świetne scenicznie'; szcze­
gólnie ciekawy jest „Wyjazd w pole**. Bartlo- 
miejczyk to -przedewszystkiem świetny rysow­
nik, stylizator. Transponuje rysunek na drze­
wo w sposób żywy, miękki, uzyskując efekty, 
wyraziste, pełne siły i życia.

Ciekawe w ujęciu' i zestawieniu plant biało- 
czarnych są drzeworyty rzadko wystawiające­
go swe prace E. Czerwińskiego.

St. Mroźcwśki to zjawisko zupełnie odrębne 
w drzeworytnictwie polskieni. Jego prace ma­
ją coś z mistycyzmu zarówno przez fantastycz­
ne tematy jak i dzięki specyficznej 'dla tego 
artysty technice. Czerń jest jego żywiołem. 
Rozświetla' ją pajęezynowenii lin ami białemi 
i zupełnie, jiiespodziewanemi, olśniewającemi 
płaszczyznami bieli. U lego artysty -dominuje 
strona kompozycyjna, jest natomiast pewna 
nonszalancji, jakgbyby dla-techniki rytu, któ­
ry miejscami pozostawia coś niecoś do życzenia.

Bogna Krasnodebska -Gazdowska panuje

- ’) O Skoczylasie nopiszę oddzielnie w związku 
z jego wystawą: 'U Garlińskiego.

równie mocno nad techniką i tematem. Ileż 
miękkości i prawdy pejzażowej jest w jej „Wio­
śnie**, jaki prześliczny szaro-blękitny ton w 
„Promie".

T. Cieślewski (syn) wprowadza niepotrzebnie 
nadmiar fantastyczności i styJizowości do te­
matów zupełnie prostych. Stąd nienaturalność 
i sztywność. Prace tego wybitnie utalentowa­
nego artysty przez nadmiar wysiłku kompo­
zycyjnego nie są dociągnięte technicznie.

J. Konarska wystawia tylko kolorowy drze­
woryt, który cechuje prostota linij i czystość 
barw.

Nie uznając całkowicie ujęcia, które nanlajc 
swym futurystycznym rysunkom M. Jurgiele­
wicz, stwierdzić muszę znakomitość rytu i do­
skonale rozłożenie plam i kontrastów bieli i 
czerni.

St. Ostoja-Chrostowski dal tym razem prace 
bardzo ubogie kompozycyjnie. Czystość rytu, 
znamionująca tego artystę zachowana, ale już 
w mniejszym niż uprzednio stopniu.

M . Goryńska z wielką wyrazistością tnie 
„portrety" zwierząt.

T. Kulisiewicz panuje nad materjalem w spo­
sób zadziwiająco mocny. W pogoni jednak za 
indywidualnością nadaje wszystkim swoim 
drzeworytom bardzo specyficzną, ale równie 
bardzo niemiłą fakturę. Wszćstko tam się roz­
pada, gnije, kruszeje — ludzie, owce, ławy, 
ściany. Obraz zaiste makabryczny. Czyżby to 
było potrzebne? Obserwując twórczość Kuli­
siewicza niemal od samego początku, sądzę, iż 
stać go na indywidualność bez takiego przy­
krego jej podkreślania. Jeszcze czas, by arty­
s t a  powstrzymał się od takiego traktowania 
swej sztuki i nie wpadł w trawiącą każdy naj­
większy nawet talent manjerę. Tnie śmiało, ryt 
ma czysly i -pełny polotu. Znakomicie planuje

Ptfblta «  frakami „Czata** Krakowie, pad zarzadam Leopolda Wdjclka.

światłocienie. Poco więc nadawać swym pra­
com ten odrażający, sztuczny nastrój. Więcej 
wiary w samego siebie!

Interesujące spokojem ujęcia są drzeworyty 
W. Podoskiego.

A. P-odoski imponuje czystością rytu. Dwie 
wystawione przez tego artystę prace przypo­
minają jednak .zbytnio czasy dawnego drzewo­
rytu z przed lat kilkudziesięciu-.

Ku owej epoce zbliża się również St. Jaku­
bowski. Jego wielkich rozmiarów „Retra", to 
praca iście benedyktyńska. Brak jej przecież 
polotu i... powietrza.

E. Manteuffel nie zdeklarował się jeszćze. To 
dopiero zapowiedź bardzo interesująca i obie­
cująca. Praco jego są bardzo nierówne tema­
towo i technicznie.

Wl. Bielecki w celu uzyskania lepszych efek­
tów stosuje technikę wyciskania. Tworzy rze­
czy, które się „podobają", ale czy -to są praw­
dziwe drzeworyty? Mojem zdaniem — nie.

A. Bunsch jest tak słodki, jak cynkowa akwa­
rela. A szkoda.

A. Cukierówna stanowi uosobienie niechluj­
stwa barwy, linji, rysunku. Minio to „Widok 
z N. Zjazdu" jest interesujący, ale raczej z ma­
larskiego punktu widzenia.

Brak kultury artystycznej i wysokiej klasy 
nonszalancja — oto cechy prac I. Hulewicza. 
Ryt gruby, szarpany, brak jakiejkolwiek indy­
widualności; mocne wpływy niemieckie z lek­
ką domieszką początków drzeworytu francu-

W jaki sposób trafiły na wystawę bajecznie 
kolorowe „oleodruki" A. Laszenki, na to py­
tanie odpowiedzieć nie umiem. Równie nie­
potrzebne tu  są także kolorowe wytwory St. 
Raczyńskiego, imitującego bardzo niekultural­
nie i nieumiejętnie drzeworyt ludowy.

Interesujący kompozycyjnie są J. Perkow­
ski i L. Tyrowicz.

Dominują na wystawie starsi i artyści 
z przedostatniego pokolenia. Wśród młodych i 
najmłodszych nie widać jeszcze jakichś bar­
dziej wybitnych talentów. Kto wie, czy to nie 
wpływy rozmai tycli Szokalskich, które wchła­
niają, deprawują i niszczą młodych- Poczekaj­
my jednak na następną wystawę.

W artykule umieszczonymi w numerze z 
dnia 12 hm . (nr. 234. str. 4.) w szpalcie czwar­
tej wierszu (i od góry czytać należy zamiast: 
„interesujące przez konkui’sowc ujęcie" „in­
teresujące przez konturowe ujęcie . W tej- sa­
mej szpalcie wierezu 4-tym od doi u wydruko­
wano „planu" zamiast „plan".

N o w e  W y d a w n ic tw a .

Wyszedł z druku zeszył specjalny kwartalnika 
„Strażnica Zachodnia" p. I. „Problem niemiecki 
na ziemiach zachodnich", Poznań 1933.

Jest to nadzwyczaj ważne i ciekawe zesta­
wienie całego szeregu wiadomości i zagadnień 
dotyczących tego wielkiego problemu. Książka 
la będzie wysoce pożyteczną dla wszystkich, 
których interesuje przyszłość i rozwój naszyci) 
ziem zachodnich.

Syn podupadłego
non) i zamiłowany fachowiec, miłośnik i hodowca 
inw entarza, poszukuje posady. Podejmuje się dopro­
wadzić do kultury nawet ha rdzo zaniedbany mają­
tek. O ferty uprasza Bukowski Wł. Olorowo pow. 
Szamotuły. (3(Mi)

Kadaktaz adpawladzlalay: .Władysław Szydłowski.
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